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słane po 60 h od wiersza za kaidy ras. — K a k ro log ia  po 60 h ad wiersza — (kłosy pu b llozn o  
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Nalezytoić naleiy maprzdd ladsyłee przamz-UL pooztowym.

01 wyflawiiclwa „N. M o i i i ".
Dla feletonu powieściowego pozyskaliśmy, 

na rok 1903, prace pierwszorzędnych autorów 
polskich. Jedną z najbliższych nowości na tem 
poln będzie dla dziennika naszego napisany 
utwór p. t.:

„Wilczy tailet“.
Rzecz osnuta na tle stosunków szkolnych w 

Królestwie Polskiem, —  przez B. A. Jer. (Paeu- 
donim).

Mówi prenumeratorzy
otrzymają b e z p ł a t n i e  początek drukującej 
się obecnie w naszym feletonie, powszechne 
zajęcie budzącej, powieści Józeja Glady p. t.:

„Sergiusz Wasilewicz Gardów",
a nadto początek, wychodzącej w tygodniowym 
dodatku, rozgłośnej powieści Bolesłauity p. t.:

„My i oxxi“.
Wszyscy prenumeratorzy „Nowej Reformy" 

nabywać mogą po znacznie zniżonych cenach
czasopisma:

„  W  ę d P O w i e c a‘
znany, ilustrowany tygodnik literacki, wycho­
dzący w Warszawie. Cena w Krakowie 19 K. 
(zamiast 24 K), z przesyłką pocztową 2 0  K  
(zamiast 25 K 50 h) rocznie. Prenumerować 
można także kwartalnie.

Prenumeratorzy „Wędrowca" nabywać mogą 
po zniżonych, wyłącznie dla nich, cenach wspa­
niałe wydawnictwo p. t. „Poeci polscy" z ilu- 
stracyami. Wychodzące obecrie Dzieła Juliusza 
Słowackiego w sześciu tomach kosztnją 7 złr. 
80 ct. (zamiast 15 złr. 60 ct.). Płaci się za tom 
I.$i VI. jednorazowo 2 złr. 60 ct., za każdy 
tom następny 1 złr. 30 ct. Za przesyłkę pocz­
tową 40 ct. od tomu. Wyszedł na razie tom I.

Nadto nabywać mogą prenumeratorzy „No­
wej Reformy":

„Nowe Mody “
ilustrowany dwutygodnik lwowski po 2 korony 

40 hal. kwartalnie;
„Ś m i f f us“

lwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 ko­
ronie 80 halerzy kwartalnie.

Na czasopisma te należy składać prenumeratę 
w administracyi „N. Reformy" przed 7 stycznia 
1903. W  razie przeciwnym administracya n i e 
b i e r z e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za zwłokę 
w przesyłce pierwszych numerów.

Jat zaradzić upośledzaniu S e i w ?
Kraków , 18 gradnia.

Przed miesiącem jeszcze słyszeliśmy zape­
wnienia, że Sejmy zwołane będą na dłuższą 
sesyę w stj czniu i lutym, że dr Koerber sta­
nowczo to przyrzekł. Potem, stanowczość tych 
zapewnień zaczęła jakoś słabnąć, natomiast 
słychać było, że prezes Koła polskiego na czele 
swych żądań stawia wczesną a dłuższą sesyę 
sejmową, że to jest jego „conditio, sine qua 
non", jeżeli Koło ma iść rządowi na rękę w

Wydawnictwa gwiazdkowe.
Rokrocznie w okresie zbliżającej się Gwiazd­

ki wydawcy nasi rzucają na targ księgarski 
stos książek dla dzieci i młodzieży. Jestto do­
wodem zrozumienia potrzeby pewnych warstw 
ogółu, który coraz więcej przychodzi do prze­
konania, że książka jest najodpowiedniejszym 
i najpożyteczniejszym upominkiem gwiazdko­
wym. Gdy kilkanaście lat temu jeszcze, na 
szpaltacłi pism naszych czytać było można 
uzasadnione skargi i żale na zaniedbanie u 
nas ruchu wydawniczego w tym dziale, dziś 
skargi takie byłyby bezzaoadnemi. Daleko nam 
jeszcze wprawdzie do takiej produkcyi, jaką 
wykazują zasobne społeczeństwa zachodu, po­
stęp i zwrot na lepsze zaznacza się jednak 
z każdym rokiem, a dorobek nasz w tej dzie­
dzinie przedstawia się już bardzo poważnie. 
Dla każdego wieku azieci i młodzieży mamy 
już rozległą literaturę, od pierwszych obrazko­
wych czytanek dla drobnej dziatwy począw­
szy, ao wielkich powieści historycznych i pa- 
tryotycznych uszlachetniających myśl i serce 
dojrzewającej młodzieży, a każdy rok wzboga­
ca dotychczasowy zasób nowemi przyczynkami. 
A przy tej sposobności godzi się przypomnieć, 
że podwalinę do rozwoju i dzisiejszego roz­
kwitu obrazkowej literatury stworzył n nas 
ś. p. Właaysłrw Ludwik Anczyc, i że od jego 
licznych, pouczających i do dziś dnia stale 
czytywanych i rozchwytywanych książek, da­
tuje się u nas systematyczna praca nad tym 
działem piśmiennictwa. Któż z nas za uczniow­
skich czasów nie rozkoszował się wyborną je­
go przeróbką „Robinzona", „Opisami i przygo­
dami", „Księgą odkryć geograficznych" i dzie­
siątką innych niezapomnianych książek, które 
do dziś dnia rokrocznie w nowych pojawiają 
się wydaniach?

Od owego czasn zmiemłj się nie mało sto- 
snnki, zmienił system wychowania i kształce-

uruchomieniu parlamentu i w uczynieniu za­
dość temu wszystkiemu, co rząd jako pań­
stwową konieczność uważa. Tymczasem stało 
się z tym „warunkiem" prezesa Koła polskie­
go tosamo, co się z tyloma innemi stało. Wa­
runek stoi, prezes stoi także przy tym warun­
ku, powtarza go wytrwale, a rząd robi, co mu 
się pudoba. Dlaczego? Czy to prawda, że Koło 
polskie, liczące przeszło 60 posłów, tan mało 
ważyć może na szali parlamentarnej, iż nad 
życzeniami jego można tak spokojnie przecho­
dzić do porządku dziennego? Ozy w Izbie, roz­
bitej na tyle stronnictw, klubów i klnbików, 
wzajemnie się zwalczających, klub tak liczny 
a solidarny, zwarty w sobie, m u s i  tak być 
bez znaczenia, żeby rząd sobie z niego nic nie 
robił? Rzecz jasna —  że nie. Przyczyna złego 
leży głównie w metodzie działania. —  Prezes 
Koła nieraz mówił, że zasadą jego taktyki jest, 
żeby mógł zawsze rządowi powiedzieć: „Zro­
biliśmy dla ciebie, co było ci potrzebne —  te­
raz ty dla mnie zrób, czego my żądamy". Ta 
metoda jest z gruntu błędna. —  Liczenie na 
wdzięczność w polityce jest naiwną aobrodu- 
sznością. Trzeba stawiać warunki, a przed ich 
spełnieniem nie wydawać z rąk żadnego atuta. 
Koło zawsze postępuje przeciwnie, stąd też wa­
runki jego od lat wiszą w powietrzu.

Tak się stało i w sprawie zwołania Sejmu. 
Mamy d w n d n i ó w k ę  —  zamiast przyrzeka­
nej od dawna sesyi n» styczeń i luty. sejm 
załatwi prowizoryum budżetowe na pierwszy 
kwartał 1903 r. —  a ju ż  n a  S y l w e s t r a  
r o z j a d ą  s i ę  p o s ł o w i e  do  d o m ó w .  —  
Rada państwa ma być zaraz po ruskich świę­
tach zwołana, na Sejm zostanie czas chyba z 
późną wiosną. Ile na tem tracą sprawy kra­
jowe, jak to wpływa szkodliwie na gospodarkę 
autonomiczną, która przez pół roku i więcej 
obchodzić się musi bez nowego, do nowych po­
trzeb zastosowanego budżetu, a odbywa sięgną 
podstawie budżetu zeszłorocznego, nie uwzglę­
dniającego tych nowych potrzeb; ile na iem 
cierpi powaga Sejmu, który już od dawna w 
systemie konstytucyjnym odgrywa rolę kopciu­
szka —  o tem pisano już tyle i tak często, że 
każde niemowlę polityczne umie już na pa­
mięć tę starą piosnkę. I pomyśleć warta, jak­
by ^raz już temu koniec położyć i wyjść z po 
łożenia, zmuszającego rok rocznie do powta­
rzania tychsamych suarg.

Jedno z pism lwowskich w artykule, napi­
sanym z werwą i niewątpliwą najlepszą chę­
cią, podało projekt bardzo niefortnnny. Oto 
lekarstwem na to „sponiewieranie autonomii" 
ma być uchwalenie ustawy, że żaden poseł do 
Rady państwa nie może być równocześnie po­
słem do Sejmu. W ten sposób mcgłjby Sejmy 
odbywać się r ó w n o c z e ś n i e  z Radą pań­
stwa, funkeyonowanie parlamentaryzmu auto­
nomicznego, krajowego, nie byłoby zaieżnem 
od parlamentu centralnego. Rzecz na pozór 
prosta i jasna, jest jednak bardzo do wyko­
nania trudna, a gdyby ją wykonano, byłaby 
szkodliwa. Trudność leży w tem, że ustawa 
taka, ażeby była skuteczna, musiałaby być u- 
chwalona przez w s z y s t k i e  Sejmy i przez 
Radę państwa. Byłaby to bowiem zmiana u 
stawy wyborczej zarówLo państwowej, jak i 
krajowej. W  państwowej musiałoby być powie-

nia, a także upodobania młodych czytelników. 
Dziś już nie wystarczają im wędrówki po ob­
cych krajach, przygody awanturnicze i powie­
ści indyjskie. Nastąpił zwrot w kierunku na­
rodowym, następnie rozszerzenie i pogłębienie 
pojęć w wieln kierunkach, wywołane ulepszoną 
metodą nauki. W  ślad za tem poszła i lite­
ratura dla młodzieży. Wytworzył się zwarty 
zastęp autorów i autorek, którzy specyalnie 
tej gałęzi piśmiennictwa się poświęcili. Stwo­
rzyli dla niej nowe działy, wywołali silny ruch 
i nowemi ożywili ją pomysłami dydaktycznemi.

Zasługę zrozumienia doniosłości tej gałęzi 
literatury ma przedewszystkiem księgarstwo 
warszawskie, które niemal zmonopolizowało 
w swych rękach ruch wydawniczy tego działu. 
Przoduje tu najpoważniejsza i najruchliwsza 
firma Gebethnera i Wolffa, która, oparta na 
wieloletniem doświadczeniu, rozwija racyonalną 
metodę w rozdziale swych publikacyj, przezna­
czonych dla wszystkich okresów wieku i roz­
woju młodzieży. I bieżący rok przyniósł wy­
datny w tym kierunku plon stwierdzający wyra­
bianie się i utrwalanie pewnego stale ulepsza­
jącego się systemu pedagogicznego.

Napisanie dobrej książki dla dzieci należy 
bezspizecznie do najtrudniejszych zadań pi­
sarskich. Potrzeba do tego specyalnej organi- 
zacyi mózgowej, specyalnego talentu zniżania 
się do pojęć młodych umysłów, zaciekawiania 
tychże i obmyślenia dla toku opowiadania wła­
snej szaty stylowej. Pisarz, układający książkę 
dia dziatwy, obok specyalnego talentu i daru 
opowiadania, musi posiadać znajomość natury 
i psychologii dzieci, nabytą duświadczeniem i 
obcowaniem z tą sferą.

Znajomość ta uwidocznia się w  wysokim sto­
pniu w ozdobnie wydanem dziełku p. t. „ M o j a  
p ierw sza  k s ią że cz k a ", napisanem przez Ja­
dwigę Chrząazczewską i Jadwigę Warnkównę, 
dwie autorki, które już od lat kilku z powo­
dzeniem zasilają literaturę dziecięcą. Jak ty­
tuł wskazuje, książeczka przeznaczoną jest dla 
dzieci poniżej lat ośmiu, lako pierwsza czytan-

dziane, że do parlamentu nie jest wybieralny, 
kto jest posłem do Sejmu, —  w krajowej, że 
nie jest wybieralny do Sejmu, kto jest posłem 
do Rady państwa. Jedno bez drugiego byłoby 
nieskuteczne. Ani ustawa państwowa nie może 
ograniczać prawa wybieralności do Sejmu, —  
ani ustawa krajowa prawa wybieralności do 
parlamentu. A gdyby taką ustawę uchwalił je­
den Sejm, lub kilka, a nie wszystkie, skutku- 
by nie osiągnięto. Czy zaś taka zgodna uchwała 
wszystkich ciał parlamentarnych jest w skom­
plikowanych stosnnkach austryackich możliwa? 
Sądzimy, że nie.

Ale gdyby była możliwa, wyrządziłaby ena 
szkodę interesom krajów. W  Radzie państwa--  
rzecz to wiadoma —  prowadzi się nie samą 
tylko politykę państwową. Jest tam mnóstwo 
spraw, które mają tylko dla kraju znaczenie 
doniosłe. Dość wspomnieć o budżecie, o całym 
szeregu spraw ekonomicznych. Jeżeli w parla- 
meuc.e centralnym zasiadać będą sami tacy 
posłowie, którzy nie są zarazem posłami sej­
mowymi, bardzo łatwo powstać mogą znaczne 
różnice pomiędzy specyainemi żądaniami je­
dnej a drugiej reprezentacyi. A gdy w tejsa- 
mej sprawie czego innego żądać będzie Sejm 
pewnego kraju, a czego innego posłowie z te­
goż kraju w Wiedniu, wówczas rząd nie bę­
dzie miał wskazówki, czego krajowi temn po­
trzeba. Będzie mial w wielu wypadkach wy­
mówkę, ażeby nic nie robić, będzie miał Bar­
dzo łatwą grę, wysuwając jedne żądania prze­
ciw drugim. Raczej by należało pizeciwnie dą­
żyć do tego, ażeby w Radzie państwa nie za­
siadał nikt, kto nie jest równocześnie posłem 
sejmowym, —  jak było wtedy, gdy Sejmy wy­
bierały delegatów do Wiednia. Tego zatem 
projektu ani możliwym, ani użytecznym nznać 
nie możemy.

Jest jednak możliwa inna droga, do tego 
samego celu wiodąca. Jest możliwe u s t a w o ­
d a w c z e  o z j n a c z e m e  t e r m i n u  o b r a d  
c i a ł  r e p r e z e n t a c y j n y c h .  Nie jest to 
w historyi parlamentaryzmu bez precedensu, 
a dałoby przecież pewne zabezpieczenie. Mo- 
żnaby pójść drogą dwojaką. Albo oznaczyć ter­
min Rady państwa, z pozostawieniem czasn 
dwumiesięcznego na Sejmy, albo odwrotnie, 
oznaczyć termin Sejmów, zostawiając resztę 
rokn Radzie państwa.

Możnaby zresztą, a to już byłoby najbez­
pieczniejsze, oznaczyć jedno i drugie. Ustawa 
orzekająca np. że Sejmy mają być zwoływane 
corocznie w pierwszych czterech dniach mie­
siąca września, a Rada państwa w tychże 
dniach miesiąca listopada, czyniłaby zupełnie 
zadość potrzebie. Sejmy miałyby wtedy zape­
wnioną sesyę prawie dwumiesięczną, dla Rady 
państwa zostałby cały czas od początku listo­
pada do końca sierpnia. Naturalnie musianoby 
dodać, że oznaczenie tych terminów nie wy­
klucza zwołania sesyi nadzwyczajnej w innym 
terminie, byle tylko bez uszczuplenia czasn, 
na zwyczajne sesye wyznaczonego.

Bez tasiego ustawodawczego uregulowania 
terminów, będą zawsze Sejmy zdane na łaskę 
i niełaskę rządu i będą zależne od funkeyono- 
wania parlamentn. Zawsze się znajdzie jakaś 
„konieczność państwowa", która naszym kra­
jowym koniecznościom stanie w poprzek. —

ka po elementarzu. Przynosi ona szereg po-1 
wiastek i obrazków, pisanych stylem nader 
prostym i przystępnym, zaznajamiającym mło­
dych czytelników z przedmiotami najbliższego 
otoczenia, Są więc obrazk1 ze świata zwierzę­
cego i roślinnego, pogadanki przyrodnicze, ob­
jaśniające istotę i fabryKacyę rozlicznych sprzę­
tów i przedmiotów codziennego użytku, jak: 
kreda, gąbka, papier, ołówek, objaśnienia po­
jęć czasn, przestrzeni, zjawisk atmosferycznych 
i astronomicznych, powiastki i dykteryjki, a 
wreszcie pouczające wierszyki z wzorowych 
pisarzów umoralniającej i zawsze pouczającej 
treści, starannie wybrane. W układzie książki 
przebija wzorowa staranność i racyonalny sy­
stem pedagogiczny, nadający jej istotną war­
tość. Duży druk i liczne ilustracye dopełniają 
zalet książeczki, godnej ze wszech miar zale­
cenia.

Pokrewna treścią, choć już dla starszych 
nieco dzieci przeznaczoną jest „ P i e ś ń  p o ­
r a n n a "  J. Warnkówny, zb!ór 15 powiastek 
z rysnr kami. Rzecz rozpoczyna się piękną m- 
wokacyą dnia wschodzącego, który roztacza 
przed oczyma młodocianego czytelnika wszy­
stkie czary i powaby natury. Antorka, obraca­
jąca się widocznie najswobodniej w świecie 
przyrody, opowiada w formie pełnej prostoty 
i wdzięku to dzieje rodziny bocianiej, to ma­
luje soczystemi barwami piękność łąki, zatrzy­
mując się w opisie kolejno nad roślinami, o- 
wadami, ptactwem —  słowem, całym światem 
otaczającej przyrody i wtajemnicza w ten spo­
sób w historyę naturalną, nie nnżąc dziecka, 
ale bawiąc je i zaciekawiając. Nad całym wy­
kładem unosi się myśl zacna i tendeneya umo 
ralniająca, wdrażająca miłość dla ojczystej zie­
mi i jej powabów. Liczne ilnstracye doskonale 
uzmysławiają tekst pożytecznej książki i są 
jej koniecznem dopełnieniem.

W  sferę powieści fantastycznych, mających 
działać na wyobraźnię młodocianych czytelni­
ków, wprowadza nas przełożona z angielskiego 
książka B. Buyno: „ P o s e l s t w o  z k r a i n y

A jesteśmy przekonani, że gdyby Koło polskie 
wzięło inieyatywę w takiem oznaczeniu termi­
nów przez ustawę i porozumiało się z posłami 
innych krajów, które to upośledzenie Sejmów 
tak samo jak my odczuwają —  rzecz byłaby 
do przeprowadzenia.

Odpowiedź Czechów.
Przez dwa tygodnie radzili Czesi nad odpo­

wiedzią swoją na elaborat niemiecki, radzili 
pilnie i przyznać trzeba, że pilność ta nie by­
ła daremna. Elaborat, jaki obecnie przedłożyli 
Niemcom i opinii publicznej, to prawdziwe ar­
cydzieło dyplomacyi. Można z niego wyczytać, 
co się komu podoba, chęć do zgody a także, odrzuce­
nie warunków niemieckich. To jedno atoli ude­
rza już na pierwszy rzut oka, że Czesi uwa­
żają dziś porozumienie za możliwe —  i że — 
co zresztą brzmi wyraźnie, oświadczają —  pra­
gną d a l s z y c h  r o k o w a ń  w tym kierunkn. 
Świadczy o tem zresztą już i bardzo spokojny 
i bardzo pojednawczy ton elaboratu.

O co im przedewszystkiem chodzi, to wypo­
wiadają zarówno na wstępie j'ak i na końcu 
swej odpowiedzi, a mianowicie, że przeciwni są 
wytworzeniu jakiegokolwiek jnnetim pomiędzy 
sprawą ugody a obecną sytnacyą polityczną, 
zwłaszcza uzdrowieniem stosunków parlamen­
tarnych. —  Ugoda czesko-niemiecka ma zbyt 
wielkie znaczenie dia przyszłości i mocarstwo­
wego stanowiska państwa, iżby można jej na­
dać dziś tylko charakter jakiejś „kotwicy ra­
tunkowej dla obecnego rządn", dla dra Koer- 
bera.

Wychodząc z tego założenia, protestują Cze­
si dalej przeciwko ograniczeniu ugody a raczej 
porozumienia wyłącznie do C z e c h .  Bez ró­
wnoległej akcyi na M o r a w a c h  —  piszą w 
w swej odpowiedzi i bez spełnienia słusznych 
żądań lndności czeskiej i polskiej na Śl ąskn,  
próba pojednania Czechów z Niemcami z góry 
nie ma widoków powodzenia. Przedewszystkiem 
dla tego, że „prawo językowe nie może być 
odmiennie uregulowane w każdym z krajów, 
w którym Czesi i Niemcy mieszkają obok sie­
bie", a powtóre z tej przyczyny, że „pokój w 
Czechach a równocześnie dalsze trwanie walki 
narodowej na Morawach i Śląsku nie mogą 
przynieść pokoju dla całego państwa".

Po zaznaczeuiu tego ugólno-zasaduiczego sta­
nowiska przystępują Czesi do wypowiedzenia 
zdania swego o konkretnych propozycyach nie­
mieckich. I te nie znajdują łaski w ich oczach. 
Aby jednakże Niemcy nie zrazili się tem do 
dalszych okładów, aby z góry nie uważali już 
zgody za niemożliwą, wsunęli tu Czesi zastrze­
żenie, które jest właściwie k w i t e s e n c y ą  
całej ich odpowiedzi. Z góry oświadczają, że 
rozbicie się czesko-niemieckiej konferencyi w 
rokn 1900 nie może i nie powinno działać 
o d s t r a s z a j ą c o ,  okaznje ono bowiem, że 
n ie  sam  p r z e d m i o t  r o k o w a ń ,  l e c z  j e ­
d y n i e  m e t o d a  p o s t ę p o w a n i a  r o z ­
s t r z y g a ć  m o ż e  w t e j  s p r a w i e .  Nie ule­
ga więc wątpliwości, że jeśli się znajdzie ta 
metoda —  ujrzymy jeszcze Niemców i Cze­
chów —  działających zgodnie —  dla „d jo b ra  
p a ń s t w a " .

c z a r ó w " .  Treść jej wypełniają dwie powia 
stki. Pierwsza opowiada o przygodach dwóch 
wróżek Przekornatki i Krętogłówki, które, 
zbuntowawszy się za sprawą czarownicy Baby 
Jagi przeciw swej królowej, zstąpiły na zie­
mię między dzieci i przy pomocy czarnego 
kota usiłowały pozyskać zaufanie światka dzie­
cięcego. Po tysiącznych przygodach wracają 
obie srodze zawstydzone do swej królowej i 
przyrzekają jei wierność. —  W  drugiej mamy 
opis przygód chłopczyka, któremu w chorobie 
śni się, że został zmieniony w gila. W  zręcz- 
nem opowiadaniu przesuwa się tu szereg ar- 
cykomicznych epizodów z życia ptasiego, które 
mogą szczerze ubawić dzieci w wieku do lat 
dziewięciu. Szkoda, że do okrasy tekstu użyto 
lichych illustracyj ze starych klisz angiel­
skich, nie odpowiadających swoim charakterem 
pedagogicznemu celowi książki.

Jednym z najcelniejszych przyczynków te­
gorocznego plonu gwiazdkowego jest ładnie 
iliustrowana powiastka Jadwigi Warnkówny, 
p. t. „ J a s i e k  P l i s z k a " .  Tendeneya peda­
gogiczna łączy się tutaj w nader kunsztowny 
sposób z pełną prostoty, żvwą i zajmującą tre­
ścią, opowiadającą o przygodach biednego sie­
roty wiejskiego, wziętego na wychowanie przez 
dziedzica, p. Bobrowskiego. Otoczony serde­
czną opieką przez zacnego paoa, mały Jasiek 
różne przechodzi losu koleje. Jest kolejno gę- 
siarkiem, pastuchem od bydła, fornalem, na­
stępnie oddany do terminu szewskiego poznaje 
w towarzystwie swego przyjac;ela Gniezno, 
Poznań, pamiątki i historyę tych miast. Dzie­
cku natury nie odpowiada jednak zajęcie przy 
szewskim zydlu w zaduszaym warsztacie, wra­
ca więc za zgodą swych opiekunów na wieś, 
a otaczany w dalszym ciąga życzliwą ich po­
mocą, żeni się i osiada na wykupionej dlań 
przez pana kolonii niemieckiej. —  Te proste 
przygody opowiada autorka tak zajmująco, 
wplata w nie taką moc szczegółów informa­
cyjnych, kształcących młodociane umysły, ta­
kie mnóstwo opisów pamiątek ojczystych, o-

Jaka ma być ta metoda —  o tem dowiadu­
jemy się zaraz z następnego ustępn.

,, Rozwiązanie kwescyi językowej — piszą 
Czesi —  nie powinno się czynić zależnem od 
kwestyi a d m i n i s t r a c y j n e j .  Głównym wa- 
rnnkiem dojścia do skntkn poroznmienia jest 
bow iem wyłącznie u r e g u l o w a n i e  k w e ­
s t y i  j ę z y k o w e j  p r z y  w ł a d z a c h  p a ń ­
s t w o w y c h " .  To zaś nie jest, zdaniem Cze­
chów, rzeczą zbyt trudną, „ponieważ postulaty 
językowe narodu czeskiego nie żądają nowego 
prawa, ani nowej koncesyi dla Czechów, tylko 
wykonania już istniejących ustaw". Według 
h i s t o r y c z n e g o  rozwoju istniejących ustaw 
zasadniczych, oba języki krajowe maią r ó w n e  
p r a w a  w c a ł y m  k r a j u .

Czescy posłowie nie mogą więc dopuścić do 
niczego, coby z temi zasadami w jakiejkolwiek 
stało sprzeczności, przedewszystkiem zaś nie 
mogą zgodzić się na to, ażeby nżywanie języka 
czeskiego w wewnętrznej słnżbie było dopu­
szczone tylko w wypadkach „ t a k s a t y w n i e  
w y l i c z o n y c h " ,  ponieważ nie byłoby to ni- 
czem innem, jak tylko wprowadzeniem niemiec­
kiego języka państwowego de jnre et facto,— 
a do tego żadne stronnictwo czeskie nie dopn- 
ści".

Czesi —  czytamy dalej —  nie mają nic prze­
ciwko jednolitości języka w armii, o ile to ko­
niecznie potrzebne dla utrzymania siły zbrojnej 
monarchii, po zatem atoli innych praw wyjąt­
kowych językowi niemieckiemu przyznać nie 
mogą, nie mogą zgodzić się nawet na nadanie 
mn charakteru języka p o ś r e d n i c z ą c e g o ,  
lstuieją zresztą normy prawne ścisłe i jasne, 
„według których w krajach czeskich Czech i 
Niemiec u wszystkich władz państwowych mo­
że znaleść swe prawo w ojczystym języku, tyl­
ko Niemcy prawa ttgo uznać nie chcą".

Z tej już przyczyny, proponowanej przez 
Niemców metody uregulowania kwestyi języ­
kowej zapomocą utworzenia o b w o d ó w ,  Czesi 
nie uważają za odpowiednią. Przeciwnie, zda­
niem ich, obwody takie mogą być jedynie 
k o n s e k w e n c y ą  załatwienia kwestyi języ­
kowej , lecz nigdy j e j  w a r u n k i e m .  —  
Przedewszystkiem nie godzą się Czesi na to, 
aby obwody te posiadały charakter samodziel­
nych d e p a r t a m e n t ó w ,  z n o s z ą c y c h  się 
w p r o s t  z m i n i s t e r s t w a m i ,  gdyż to na- 
i nszałoby historyczną i administracyjną jedno­
litość kraju. Dalej nie przystają na ograni­
czenie kompetencyi namiestnika i zniesienie 
Rad powiatowych.

Wofjóle uregulowanie kwestyi administracyj­
nej jakkolwiek bardzo pożądane, nważają za 
„cura postarior", zależną od załatwienia kwe­
styi językowej — inną metodą. Tak samo wszel­
kie innue kwestye, jak n. p. używanie języka 
czeskiego i niemieckiego we władzach admini­
stracyjnych, ochrona narodowych mniejszości, 
sprawa szkół, Izb handlowych i t. d. —  da­
dzą się, ich zdaniem, prędko załatwić, jeżeli 
wpierw rozwiąże się kwestyę językową w du­
chu równouprawnienia.

P o z y t y w n y c h  propozycyj w tym właśnie 
kiernnkn w elaboracie czeskim nie znajdujemy. 
Jak atoli pojmują spełn:enie tego najważniej­
szego postulatu swego, to wypowiadają Czesi 
w ustępie, który brzmi:

świetlonych silnie uczuciem'miłości i uwielbie­
niem dla wszystkiego, co związane z wielką 
przeszłością narodową, że z tego wszystkiego 
stwarza się całość bardzo piękna, wolna od 
nużącej frazeologii i pospolitej tendencyjności 
dydaktycznej. Książka nadaje się dla chłopców 
do lat 12.

Inny zgoła, bo ściśle nankowy charakter ma 
książka dra Zofii Joteyko - Rudnickiej, p. t. 
„ N o w e  w i e c z o r y  c z w a r t k o w e " .  Są to 
opowiadania przyrodnicze dla młodego wieku, 
podające w formie dyalogowanej objaśnienia 
najważniejszych zagadnień z dziedziny chemii 
i fizyki. Są ta więc pogadanki o wodorze, tle­
nie, siarce i t. d., dopełuione opisem doświad­
czeń i wiadomościami biograficznemi o najwy­
bitniejszych mężach nauki i wynalazcach. —  
Książka, ułożona pracowicie, przeładowaną jest 
jednak nadmiarem nczoności i z tego względu 
znuży młodszych czytelników. Starsi natomiast, 
zwłaszcza ci, którzy okaznją zainteresowanie 
dla nank przyrodniczych, znajdą w niej wy­
borny podręcznik informacyjny, uprzystępnia­
jący studyara chemii i pobudzający zamiłowa­
nie do tej nauki. Wobec ubóstwa tego rodzaju 
książek dla młodzieży, pracę p. Rudnickiej po­
witać trzeba, jako pożyteczny nabytek, łączą­
cy przystępną formę z pouczającą treścią: 
przyjemne z pożytecznem. Książkę zdobią 63 
illnstracye, przeważnie nzmysławiające sposób 
wykonywania opisanych w tekście doświad­
czeń. Wobec tego, że tylko starsi z korzyścią 
czytać ją mogą, posługując się próbami wska­
zanych doświadczeń, chybioną jest forma dya- 
logn, zastosowana do pojęć małych dzieci.

P. Walery Przyborowski, antor powieść 
„ A n s t r y a c y  w W a r s z a w i e "  wzbogacił 
już literaturę dla młodzieży długim cyklem o- 
powiadań historycznych z dziejów polskich. —  
Wszystkie one tworzone są według stałego 
szablonu: bohaterem ich jest zazwyczaj młody 
chłopiec, zwykle sierota lub biedak wydziedzi­
czony, którego los wysuwa na wybitne stano­
wisko. Takiego samego bohatera ukazuje nam
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„N ależy porm cić zapatryw anie, że uchwalenie 
wewnętrznego nrzędowegc języka czeskiego jest ja ­

kąś k o n c e s y ą  £e strony Niemców, za którą Cze­
si mają dać inną k o n c e s y ę .  Tego zapatrywania 
posłowie czescy podzielać nie mogą. Żądamy we­
wnętrznego języka urzędowego czeskiego, ponieważ 
należy się on nam według i s t n i e j ą c y c h  praw 
i ponieważ chcemy być r ó w n o u p r a w n i e n i  
z w s z y s t k i e m i  i n n e m i  n a r o d a m i  t e g o  
p a ń s t w a .  W ewnętrzny język urzędowy nie jest 
i nie może być przedmiotem k o m p e n s a c y j  n y m  
w rokowaniach z Niem cam i, ponieważ nie jest to 
rzeczą Niemców, nam go dać lub na niego zezwa­
lać, ale jedynie i wyłącznie jestto r z e c z ą  r z ą  
d n  na p o d s t a w i e  j e g o  o b o w i ą z k ó w  u r z ę ­
d o w y c h " .

Zaznaczając mimochodem, że za główny wa­
runek przywrócenia zgody na Morawach uwa­
żają reformę niesprawiedliwej tamtbjszej or- 
dynacyi wyborczej, oświadczają Czesi wkońcn, 
że chętnie podadzą rękę do zgody we wszy­
stkich sprawach, ale —  n i e  d a j ą c  i n i e  
ż ą d a j ą c  w z a m i a n  ż a d n e j  k o n c e s y i .

A więc r ó w n o u p r a w n i e n i e  n a  m o c y  
h i s t o r y c z n y c h  i p a ń s t w o w y c h  p r a w,  
oto treść ich żądań.

WszystKo zalbży teraz od tego, jak Niemcy 
dyplomatyczny ten elaborat tłomaczyć sobie 
zechcą :■ czy również zgodzą się na to, że re­
zultat rokowań zależny jest nie tyle od przed­
miotu, ile od metody, z jaką ma się go trakto­
wać.

Ze stronnictw czeskich przyjęły tę odpo­
wiedź dotychczas katolicko-narodowe stronni­
ctwo na Morawacń i klub szlachty konserwa­
tywnej, jakkolwiek klub ten już miał gotową 
inną odpowiedź. Natomiast agraryusze i socya- 
liści Czesi elaboratu nie podpisali.

Oi .nii niemieckiej nie znamy jeszcze; jeżeli 
wypadnie w myśl oświadczenia posła Der- 
schatty, danego wczoraj pewnemu dziennika­
rzowi, a mianowicie, że ugoda rozbić się musi 
o żądanie Czechów, aby rozciągnięto akcyę u- 
godową także na Morawy —  szanse rokowań 
nie byłyby wielkie — Jednakże sam p. Der 
schatta nie stanowi o losie tej sprawy, a pp. 
Baernreither i Kramarz znajdą może rzeczywi­
ście ową jedynie zbawienną „metodę*.

Z vrażeń włoskich.
Palermo, 12 grudnia. 

(Ludność Sycylii. — Od Rzymian do Garibaldiego. -  
Pumięazanie ras. — Gospodarka zd bywców. — Obecny 
stan wyspy. — Charakter miast. — Ogólne wćażenie).

I  oto jestem w Sycylii, w tej krainie pełnej fan­
tastycznych podań, gdzie Odyeseusz oślepił o lb rzy ­
ma Polifem a i gazie walczył z falami, płynąc po­
między Scyllą a Charybdą. Tak opowiadał przed 
kilku tysiącami lat Homer, a dzisiaj dzienniki p rzy ­
noszą stąd znpełnib -inne wiadomości. Ba —  kraina 
ta była niegdyś spichrzem W łoch, a dzisiaj sama 
siebie nie może wyżywić. Kto winien ?... Zoba­
czymy.

Przybyw szy na Sycylię, turysta przedewszyst- 
kiem doznaje rozczarowania na widok lndzi. Spo­
dziewa się, że njrzy piękne i zajmnjące postaci, 
a tymczasem znajduje ubogi lud, który wywołuje 
nie pcdziwienle, lecz poprostn litość. Nic dziwnego. 
Jaż Rzymianie uprawiali tutaj rabunkową gospo­
darkę, wyzyskując ludność tnbylczą; potem w śre­
dnich wiekach Biaantyńuy i Maurowie, Normanowie 
i Francuzi po kolei prowadzili dzieło zniszczenia; 
w czasach nowożytnych przez trzy wieki w yzyski­
wali Sycylię Hiszpanie i dopiero w ostatnich cza ­
sach Garibaldi wydarł ją  Bnrbonom. Gdzieindziej 
tego rodzaju pomięszanie ras wychodziło często na 
korzyść miejscowej lndności, tutaj atoli każdy zdo­
bywca trzymał się na nboczu 1 myślał tylko o tern , 
ażeby zatrzeć wszelki ślad po swoim poprzednikn 
1 wycisnąć z lndności, co się tylko dało.

Ludność, przez wieki trzymana w niewoli i w y­
zyskiwana w najstraszniejszy sposób, marniała fi- 
aycznie, moralnie I umysłowo. Pięknego mężczyznę 
dosyć trudno spotkać, a piękna kobieta należy do 
wyjątków. W  ciężkiej pracy, która zaledwie' chroni 
przed śmiercią głodową, gaśnie blask oczu, zapa­
dają się policzki, zmarszczkami pokrywa czoło. Spo­
tykamy często twarze o rysach maurytańskich, o- 
czach płomiennych Hiszpana, z jasnym zarostem

autor w ostatniej powieści. Jest nim Stach Ka­
lafior, dziecko pułku znalezione gdzieś we 
Włoszech po jakiejś bitwie przez wojsko legio­
nów Dąbrowskiego. Przygarnięty i chowany 
przez pułk, dostępnje godności dobosza i wraz 
z pułkiem staje w Warszawie w pamiętnej 
chwili oddania miasta w ręce Austryaków. —  
Wysłany przez generała Hornowskiego jako 
szpieg do oblężonej Warszawy, sprawił powie­
rzone poselstwo, ale w powrocie schwytany i 
przed sąd wojenuy postawiony, życiem przy­
płacić ma swe zuchwałe przedsięwzięcie. Na 
szczęście prezes sądu wojennego poznaje w 
Kalafiorze swego syna zaginionego ongi we 
Włoszech, ułatwia ma więc ucieczkę a następ­
nie oddaje mu swój majątek.

Opowiadanie toczy się żywo 1 barwnie, au­
tor maluje poszczególne epizody zajmująco i 
plastycznie, a znajomość przeszłości daje obra­
zowi całemn wyraziste kentnry. Książka, jako 
posiadająca charakter nieco lokalny, doczeka 
się większego rozpowszechnienia w Warszawie 
i Królestwie jak u nas. Obok ogłoszonych w 
nbiegłych latach „Przygód Adamka* i „Złotej 
ostrogi", jestto trzecia doskonale zbudowana 
na polskich dziejach osnnta powieść, w której 
postać głównego bohatera słnży p. Przyborow- 
skiemn tylko jako czynnik pomocniczy do uwy­
datnienia tła dziejowego i całego szeregu świe­
tnych epizodów z epoki wojen napoleońskich
i legionów. Wysoce artystyczne ilnstracye zna­
nego rysownika Kamieńskiego, podnoszą war­
tość zajmującej książki.

Śladami i metodą powieściową Przyborow- 
skiego kroczy także znana antorka wydawnictw 
dla młodzieży p. Teresa-Jadwiga w swej osta­
tniej książce „ D w o r z a n i n  k r ó l e w i c z a  
J a k ób a“ (Warszawa, wydawnictwo księgarni 
Śt. Sadowskiego). Bohaterem powieści, której 
akcya obejmuje czasy panowania Jana Sobie­
skiego i końlf zysię epizodem odsieczy wiedeńskiej, 
jest młody chłopak, Janek Golański, wojszczyc 
bełzki, wzięty przez króla na towarzysza za­
baw i opiekana królewicza Jakćba.

germańskim —  ale właściwe każdej rasie piękności 
zniknęły zupełnie. A  tajemnicza „m affia *  to nie 
wykwit bnjnegc chan-Ktern, ale poprosto skutek 
nieopisanej nędzy, to rodzaj sam .obrony energi­
czniejszych jednostek. Podróżnik może sobie bez­
piecznie jeździć po wyspie, nie obawiając się roz­
bójników, a ludność zrooi na nim wrażenie dobro­
dusznych biedaków. Jnżci i tutaj kradzieże i na­
pady zdarzają się po wsiach i miastach, ale gdzież 
ich nie ma ?

Podobnie jak  Indzie, zmarniały tu roślny i zw ie­
rzęta. Za czasów rzymskich Sycylia była spichrz em 
Włoch, a starodawne podanie niesie, że w głębi 
kraju koła miaets Enoa w lasach psy myśliwskie, 
odurzone zapachem kwiecia, traciły śiad zwierzy­
ny. Dzisiaj wprawdzie w ogrodach palermitańskich 
widzimy wspaniałą roślinność podzwrotnikową, wi­
dzimy na wybrzeżu lasy cytrynowe i pomarańczo­
we, ale w głębi wyspy spotykamy olbrzymie prze­
strzenie nagich wyżyn i kamienistych gór, ogoło­
conych z wszelkiej roślinności. A  owe łany zboża, 
które niegdyś tutaj złociły się, należą ju ż dawno 
do zamierzchłej przeszłości. Zdobywcy wycięli do­
szczętnie lasy i pozbawili w ten sposób cały kraj 
oatnralnych zbiorników wody, skutkiem czego uro- 
dzajna gleba przemieniła się w pustkowie. W ła śc i­
cie le  dóbr tracą pieniądze w Paryżu, dzierżawcy 
zdzierają chłopów, a Ci pracują z musu, boz przy­
wiązania do roli.

Pomiędzy zwierzętami największą rolę odgryw a 
tutaj osioł, używany tutaj do wszelkiej pracy i 
maltretowany na wszblkie sposoby. Obfite niegdyś 
stada bydła rogatego przerzedziły się ogromnie i 
dzisiaj piękne bydło należy tutaj do rzadkości. Nie­
rogacizna o czarnej sierści wita cię za to prawie 
na każdym kroku po ulicach małych miasteczek, 
przypominając miasteczka wschodniej Galicyi. D z i­
czyznę wyniszczono gruntownie, a tera gdzie się 
zjaw i jakiś ptak, z pewnością dwóch myśliwych 
czai się na niego w nkrycin.

A  wygląd miast jakie sprawia rozczarowanie! 
Miasta tak starożytne, jak Palermo, Syraknza, Ca- 
tania, Messina, powinny mieć mnóstwo najdaw niej­
szych zabytków historycznych, a tymczasem wcale 
tak nie jest. Hordy najeźdźców gospodarowały tu 
w straszliwy sposób i doprowadziły do tego, że 
miasta, .  tóre ju ż przed dwoma tysiącami lat były 
w stanie kwitnącym, wyglądają dzisiaj, jak gdyby 
dopiero niezbyt dawno powstały. Domy przy g łó ­
wnych ulicach i liczne kościoły z barokowemi fa ­
sadami na pierwszy rzut oka świadczą, że powsta­
ły  pod panowaniem hiszpańskiem. Miasta nie po­
siadają cech rzymsko-włoskich, lecz wybitny cha­
rakter hiszpański.

I  niejedno jeszcze rozczarowanie i niejedna nie­
spodzianka spotka podróżnego w tej krainie, która 
jednakże obok stron njemnych tyle ma dodatnich, 
że trnd podróży opłaca się sowicie. Mnóstwo je ­
szcze wspaniałych rzeczy ocalało tatuj przed zni­
szczeniem, a przedewszystkiem przyroda. K rajobra­
zy dokoła starożytnego Castrogioyanni i Ttorm iny 
wcale nie blednieją wobec niezrównanej krasy Nea­
p o l ,  a smutek, wiejący od lndzi i rzeczy, ma tak­
że wielki czar dla turysty, który czytał nieco wię­
cej prócz przewodników w Baedekera.

Celem uregulowania nakładu
prosimy o

wozesne nadesłanie prenumeraty.
Wynosi ona:
W  K r a k o w i e  2 kor. miesięcznie, 24 kor. 

rocznie;
W  A n s t r o - W ę g r z e c h  2 kor. 70 hal. 

miesięcznie, 32 kor. rocznie.
Bliższe szczegóły w nagłówkn dziennika. 

Administracya „N ow ej B eform y“ .

K j p o h  i k a . «
Kraków, 18 grudnia.

Walne zgromadzenie członków „M acierzy szkol­
nej “ odbędzie się w dobotę 20 b. m. o godz. 1 po 
południu w sali „Domu Narodowego* w Cieszynie. 
Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokołn z osta­
tniego walnego zgromadzania. 2 ) Sprawozdanie z 
całorocznej czynności zarządu. 3) Sprawozdanie ko-

Przygody tego chłopca na dworze królew­
skim, stosunek z królewiczem i całem otocze­
niem dworskiem, jbgo śmierć bohaterska na 
polu bitwy w obronie królewicza, słnżą tu tyl­
ko jako dopełnienie akcyi powieściowej, której 
tłem są dzieje wyboru i panowania Sobieskie­
go i opis wyprawy pod Wiedeń.

Potężny temat, drogi polskiemu sercu, a 
wskrzeszaj icy jeden z ostatnich najświetniej­
szych odbłysków wielkiej narodowej chwały, 
wypadł w tem opracowanin powieściowem tro­
chę blado. Szczególniej opisowi b.cwy wiedeń­
skiej nie dostaje plastyki artystycznej i siły. 
Skromne rozmiary książki, przeznaczonej dla 
młodzieży, usprawiedliwiają jednak autorkę, 
której celem było oświetlenie kilka wybitnych 
momentów dziejowych.

Tego cela dopięła ona w zupełności i nie 
ulega wątpliwości, że przygody dworzanina 
królewicza Jakóba będą chętnie i skwapliwie 
przez młodzież czytane. Antorka posiada dnży 
dar zajmującego prowadzenia akcyi powieścio­
wej, obndzania sympatyi dla osoby swego bo­
hatera i wzruszania jego losami. Pomimo szki­
cowego traktowania niektórych szczegółów, u- 
mu ona do łez wzrnszyć wrażliwe a usze, a co 
czasem więcej znaczy od knnsztn formy i bu­
dowy. Illnstracye Ilinicza zdobiące książkę, 
zalecają się wyrazistym rysunkiem i ładną 
kom pozy cyą.

Dla starszej młodzieży, lubującej się w sil­
n e j szych efektach powieściowych, polecić mo­
żna niezwykle zajmująco napisaną powieść hi­
storyczną p.t. „W  ob ron ie  świątynji*, przero­
bioną z angielskiego przez Z. Słupskiego (Po­
znań 19 0 2 ). Jestto szeroko i wyraziście pod- 
malowani obraz dziejowy, roztaczający krwa­
we epizody upadkn Jerozolimy i zdobycia mia­
sta przez Rzymian. Powieść trzymana w stylu 
i technice Ben-chnr’a, zaleca się silną plasty­
ką i obrazowością.

W. Proketch.

N O W A  W K F O I  M a

misy! rewizyjnej. 4 ) W ybory członków zarządu i 
komisyi rewizyjnej. 5) W nioski i życzenia.

Zarząd uprasza szanownych członków, którzy do­
tąd z wkładkami zalegają, o rychłe ich nadesłanie, 
a zarazem uprasza o wkładki na rok 1903.

Ks. Tomasz D u d e k ,  przewodniczący. Ks. Józef 
L  o n d z i n , sekretarz.

Cztery wykłady „o narodowości* wygłosi p. 
Ludwik K u l c z y c k i  w Uniwersytecie Indowym 
(sala redutowa). Pierwszy wykład „P ączątek, roz­
wój i npaddk narodów* odbędzie się dziś o godz. 
7 ‘ /a wieczór. Drngi „W aiKi narodowościowe* jutro 
o tej samej godzinie; trzeci „Pojęcie  narodowości1* 
w sobotę o tej samej godzinie; czwarty „P rzyszłość 
narodowości w niedzielę o godz. 5 po połndnin. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło
wczoraj posiedzenie, na którein prof. C y b u l s k i  
omówił sprawę d w n r a z o w e j  n a u k i  w s z k o ­
ł a c h .  Prelegent zaznaczył, że krajowa Rada zdro­
wia, która obecnie patronnje za dwnrazową nanką, 
prócz gołosłownego twierdzenia, nie przytoczyła ża­
dnego dowodu na niekorzyść dotychczasowej nauki 
jednorazowej. Bo dotąd nie udowodniono, aby sie­
dzenie przez 5 godzin w szkole podczas jednora­
zow ej nauki było szkodliwe; dzieci nie wracąją do 
domu znużone lub przygnębione. Uwaga uczniów 
nie traci na jednorazowej nance; że tak jest, świad­
czy fakt, iż w ostatnich 10 latach wyniki nauki 
nie są gorsze, ale nawet we wszystkich szkołach 
teptze. Co do dwnrazowej nauki, to nietylko leka­
rze, ale i pedagogowie są przeciwni nauce poobie­
dniej i tylko zwolennicy nauki dwnrazowej pragnę­
liby ją  przesuuąć na godziny od 5 do 7 w ieczo­
rem, co jest n nas wprost niemożliwe. Dwnrazuwa 
nanaa nie zapobiegnie też podniesionemu prze* kra- 
Jwą Radę zdrowia „wałęsaniu się* młodzieży w 

godzinach popołudniowych i zapadaniu na wynika­
jące stąd choroby. Jeżeli tak jest, jeżeli młodzież 

się wałęsa, to fakt ten dowodzi tylko, że dozór 
szkolny i domowy jest nieodpowiedni, że w uczniów 
nie wszczepiono poczucia przyzwoitości. Referat za­
kończył prof. Cybulski następującą rezolncyą:

„Tow arzystwo lekarskie krakowskie oświadcza, 
że się nie zgadza z opinią krajowej Rady zdrowia, 
jakoby jednorazowa nauka w szkołach średnich, 
wskutek tego, że jest jednorazową, miała wywie­
rać szkodliwy wpływ na uczniów pod względem 
zdrowia; natomiast sądzi, że w naszych stosunkach 
społecznych, ekonomicznych, klimatycznych, oraz ze 
względów hygienicznych o wiele szkodliwszą była­
by nauka dwnrazowa*.

W  dyskusyi zabierali głos: dr Borzęcki, prof. 
Browicz, docent Braun, prof. Ciechanowski, prof. 
Jordan i prof. Pcnikło Kozolncyę uchwalono —  po- 
czem dokonano wyborów zarządn na r. 1903 . P re­
zesem wybrany prof. dr Julian N o w a k ;  wicepre­
zesem prof. di Aleksander R o s n e r ;  sekretarzem 
stałym dr Eng< niusz B o r z ę c k i ;  sekretarzem do­
rocznym dr Stanisław B o D r o w o l s k i ;  bibliote­
karzem dr Adam W  r z e s e k ;  redaktorem „P rze­
gląda Lekarskiego* dr Angast K w a ś n i e k l .  —  
W  skład komisyi redakcyjnej weszli: dr C e r  c h a ,  
prof. C i e c h a n o w s k i ,  prof. R a c z y ń s k i  i prof. 
T r z e b i  c k y .  —  Do Rady zawiadowczej Tow arzy­
stwa lekarskiego galicyjskiego wybrani prof. G 1 n- 
z i ń s k i  i prof. M a r s ;  do komisyi kontrolującej 
dr Ł e p k o w s k i  i dr M ą c z k a .

0dc2yt w sali wystawy gwiazdkowej. W  sali 
Saskiej wygłosi pojutrze w Bobotę o godz. 6 wie­
czorem odczyt dr G r a b s k i .  Tytnł odczytu: Co
możemy zrobić dla poparcia naszego przemyśla?* 
Wstęp 20  hal. miejsce siedzące 30  hal. Temat ze 
wszech miar zajm ujący, powinien zgrom adzić li­
cznych słuchaczy.

ł  Fr. Ks. Nałęcz Sosnowski. Jeden z ostatnich 
uczestników walki o niepodległość z r. 1831 zmarł 
onegJaj w Podgórzu: F .anc. Ksawery Nałęcz So­
snowski. Urodził się w r. 1812  w Tarnowie, jako 
syn Franc. Ksawerego, namiestnika kawaleryi na­
rodowej z czasów Kościuszkowskich, który brał 
udział w bitwach pod Szczekocinami i M aciejowi­
cami. Już jako 19-letni młodzieniec zaciągnął się 
do 1 pułku krakusów gen. Dwernickiego, gdzie nie­
bawem zdobyt sobie rangę sierżanta. Brał udział 
w bitwie pod Stoczkiem, co chwałą okryła cały 
korpus Dwernickiego; walczył pod Ryczywołem 
gdzie został ciężko ranny i jako taki został później 
przydzielony do rezerw konsystnjących w Skiernie­
wicach. W  czasie odwrotu pełnił słnżbę przy ge 
nerale Stryjeńskim.

Gdy bohaterskie walki przeminęły, ś. p. Sosnow­
ski przybył do Galicyi, tu rozpoczął pracę jako 
mandatarynsz, a następnie jako urzędnik sądowy.

Pogrzeb zmarłego, który —  jak ja ż  unegdaj za­
znaczyliśmy —  był ojcem znakomitego artysty tea­
tru lwowskiego, p, Ludwika Solskiego —  odbył się 
dziś po połndnin z Podgórza na cmentarz krakow­
ski, gdzie pochuwano go w grubie weteranów.

Cześć pamięci jednego z ostatnich!
Loterya przedświąteczna gospodarcza. Jak 

co rokn, tak i w bieżącym urządzoną zostanie w 
ujeżdżalni pod Kapucynami loterya gospodarcza, 
której zysk przeznacza komitet, urządzający tę lo- 
teryę na Dom pracy na Kazimierza. Jak wiadomo, 
instytneya ta jest jedną z najpożyteczniejszych i 
najszerszego społecznego znaczenia dla ogółu. Pod 
opieką Sióstr Miłosierdzia oddaje się tam pożyte­
cznej pracy przeszło 20 0  sierot, atarusz-.k i kobiet 
upośledzonych na umyśle. Dzięki poświęcenia Sióstr, 
nieszczęśliwe te istoty znajdują przytułek, zajęcie, 
pomoc materyalną i dachową, z sierot zaś, pod do­
broczynną opieką moralną, wyrastają użyteczne 
pracownice. Pomoc ta, niesiona nieszczęściu, nbó- 
otwu i starości, nia byłaby jednak tak, jak  jest, 
wydatną, gdyby nie wspierała je j ofiarność ogółn; 
komitet opieki nsd Domem pracy nie posiada ża­
dnych stałych dochodów, mnsl wzywać poparcia u- 
czynnego 1 dobroczynnego Krakowa, chcąc zapew­
nić nieszczęśliwym byt, pracę i opiekę.

Aby więc zdobyć fandnsz na wspomożenie tej 
instytucyi, komitet pań urządza dnia 21 b. m. 
wspomnianą loteryę spożywczą w ujeżdżalni pod 
Kapncynami, żywiąc nlepłonną nadzieję, że liczny 
zastęp ofiarodawców i knpającyuh losy- publiczności 
poprze obficie tak piękny i szlachetny cel lotoryi.

W szelkie łaskawie ofiarowane fanty raczą ofia­
rodawcy nadsyłać do 18 grndnia najpóźniej bądź 
do przewodniczącej komltetn, Rynek 30, bądź do 
pan komitetowych. Przewodniczącą jest hr. Stani­
sławowa W odzicka.

Komitet tworzą panie: Tadenszowa Browiczowa 
(Krupnicza 5) W anda Chrzanowska (Straszewskie­
go 7), Leopoldowa Carowa (Szczepańska 11), Mi­
chałowa Chylińska (Karmelicka 3), Tadeuszowa Fe- 
dorowiczowa (Jabłonowskich 9), Janowa Federowi- 
czowa (Szczepańska 3), Jnllanowa Fałatowa (W a r­
szawska 3 ), Ksawerowa Fierichowa (Batorego 21),

Józefowa Grodyńska (Krupnicza 10), W alerow a J a ­
worska (Kopernika 2), Leopoldowa Jaworska (Ja­
błonowskich 4 ), Lndomiła Korczyńska (K olejow a 7), 
bar. Janowa Konopkowa (Straszewskiego 1), Jnliu- 
szowa Leow a (Straszewskiego 22), Karolowa Lep- 
kowska (Poselska 9), hr. Irena Łosiówna (Dębni­
ki), Stanisławowa Osiecimska (Basztowa 10), Eliza 
Pareńska (W ielopole 4), A l. ksandrowa Rosnerowa 
(św. Jana 3), Marya Retingerowa (W iślna 3), Lu- 
dwikowa Szalayowa (św. Jana 3), Ludwikowa Schnei- 
drowa (Floryańska 34 ), Adamowa Szołayska (Szcze­
pańska 11), Aleksandrowa Zborowska (Studencka 
8), Jórefowa Zoilowa (Rynek 9), Stanisławowa Że- 
leńssa (Garncarska 14).

Czysty dochód z wieczoru gimnastycznego w 
naszym „Sokole* dnia 21 bm. odbyć się mającego, 
przeznaczony jest na rzecz budowy pomnika dla 
ś. p. Michała Bałuckiego, b. prezesa „Sokoła* Kra­
kowskiego.

Nie wątpimy, że nasza publiczność pospieszy w 
niedzielę do „Sokoła*, aby umożliwić komitetowi 
Dudowy szybsze wystawienie pomnika.:]

W sprawie podarków noworocznych otrzymu­
jem y następujące pismo: Uchwałą gremium apteka­
rzy G alicyi zachodniej zniesiono raz na zawsze 
zw ycza j rozsyłania podarków noworocznych. P rzy­
pominając powyższą uchwałę, prosimy, by panowie 
aptekarze w obrębie gremium Galicyi zachodniej 
ściśle do niej się zastosowali, a wydatek na po­
darki przeznaczony, złożyli na jakiś cel rumani- 
tarny. —  Z  zarządn gremium aptekarzy: Karol 
Ł ączko przewodniczący, Marcin Gorzecki sekretarz.

Przypominamy, ze walne zgromadzenie Tow a­
rzystwa Samopomocy lekarzy odbędzie się w nie­
dzielę dnia 21 grudnia b. r. o godzinie 3 po po­
łudniu w Collegium novnm. Lekarze nie-członkowie 
mają wstęp wolny, jako goście.

Gołoledź, magistrat, stróźe a polieya. Przed
kilku dniami zamieściliśmy notatkę, że magistrat 
rozlepił po rogach ulic miastu sążniste afisze, w 
których p r z y p o m i n a  przepisy obowiązujące 
stróżów kamienicznych, podczas trwania g jło ledzi. 
Już wtedy zwracaliśmy uwagę, że przepisy takie, 
wyrażone za pomocą afiszy, są wyrzuconym groszem 
ze Jtrony miasta. Stróże ogłoszeń —  o ile czytać 
nmieją —  nie czytają i tą nieświadomości ę prze­
pisów tłomaczą się potem w razie pociągnięcia do 
odpowiedzialności. Lepi ejby było, gdyby podczas 
ślizgaw icy, jaka. np. panowała w mieście wczoraj 
wieczorem, policyanci podczas awęgi patrolowania 
po ulicy, od bramy do bramy chodząc, dzwonili, 
a gdy się stróż na dzwonienie zjawi, w imienin 
magistratu pouczyli go i przykazali, że ma natych­
miast chodnik, na przestrzeni do niego należącej, 
wysypać piaskiem. Takiego nstnego polecenia re­
prezentanta włudzy stróż kamieniczny z pewnością 
nsłncha, a tak magistrat oszczędzi sobie kosztów 
na afisze, Stróże będą wiedzieli, co mają robić, a 
publiczność nie będzie narażoną na przewracanie 
się na gołoledzi. To się odnosi do chodników; co 
do ulic i placów publicznych, nad tem powinni 
czuwać ci, do których należy czyszczenie miasta.

Zabawa Stowarzyszenia rygorozantów. W y ­
dział Stowarzyszenia rygorozantów donosi, iż dnia 
3 stycznia odbędzie się koncert z zabawą taneczną 
na cele Stowarzyszenia.

Zgromadzenie gospodnio-szynkarskie. W czoraj
po połndnin w sali Rady miasta odbyło się walne 
zgromadzenie członków stowarzyszenia gospodnio- 
szynkarskiego. Na zgromadzenia obecny był inspe­
ktor cechowy dr Schónett, oraz jako komisarz rzą­
dowy sekretarz magistratu p. Epstem. Zgromadze­
niu przewoduiczył radca miejski p. August Miedniak, 
który w zagajenia wskazał na osiągnięte przez w y­
dział dla stowarzyszenia korzyści i wykazał jeszcze 
ważne, pozostające do przeprowadzenia zadania z po­
wodu nastąpić mającej zmiany ustawy przemysłowej 
i nowej ustawy przeciw opilstwu. Foczem p. Mie- 
dnian zdał sprawę z wiecu fachow ego, odbytego 
w W iedniu dnia 18 listopada b. r.

W  dalszym ciąga ogOlnej dyskusyi wyrazili zgro­
madzeni życzenie, aby członkowie stowarzyszenia 
przystąpili wszyscy solidarnie do organizowanego 
stowarzyszenia sprzedaży piwa f la s z k o wego pod na­
zwą „Łączność**, mającego na cela ochronę restau­
ratorów i szynkarzy; dotąd zgłosiło się 84  człon­
ków z 221 ndziałami w kwocie 5 .525 koron. P o ­
lecono też nowo mającemu się wybrać wydziałowi, 
aby z przybranymi osobno 10 członkami zajął się 
energicznie wprowadzeniem „Łączności* w życie.

Następnie uchwalono nowy statut stowarzyszenia. 
P rzy sposobności podniósł p. Franciszek Sauer bar­
dzo ważną sprawę fachowego wykształcenia prakty 
kantów i zapobieżenia tema na przyszłość, aby nie­
fachowe siły pełniły obowiązki kelnerów; w tym 
duchn przemawiał także starszy stowarzyszenia kel­
nerów p. W ożniak Uchwalono także utworzyć oso­
bną kasę chorych dla właścicieli, pomocników i ter­
minatorów, a następnie udzielono wydziałowi abso- 
intoryum za rok ubiegły.

W reszcie przystąpiono do omówienia nowego pro­
jektu nstawy przeciw opilstwn i uchwalono zgodnie 
z projektem , aby sprzedaż napojów spirytusowych 
w zamkniętych naczyniach, obecnie stanowiąca wol­
ny przemysł, była koncesyonowaną, i aby nadal 
w Krakowie przysługiwało kapcom prawo sprzeda­
ży wódek w opieczętowanych zamkniętych flaszkach.

Przez aklamacyę wybrano nadal prezesem p. An 
gusta Młodniaka, wiceprezesem p. Franciszka Saue- 
ra, oraz 12 członków wydziału, 12 zastępców, nie­
mniej członków sądu polubownego.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady po­
wiatowej w Dąbrowie z grapy większych posiadło­
ści aloinskich rozpisany został na d. 22  stycznia.

Ze świata.
Za pojedynek. Dnia 11 maja b. r. odbył się 

w W aw rze pod W arszawą pojedynek między pp. 
Jagnlńskim a Boczewskim, z powodu zajścia w je ­
dnej restauracyL Boczewski ugodzony kulą w brzuch, 
umarł nazajutrz po pojedynku Onegdaj sąd war­
szawski Bkazał zabójcę na dwa lata twierdzy.

Proc68 O fał8Z6r8tw O . Z  Pragi donoszą: Rtt- 
zek, b. notarynsz w Horlicach, uwolniony został z 
powoda przedawnienia. B ył on (skarżony o fałszy­
we wpisywanie w księgach, wskutek czego osią­
gnął szlachectw o, jakoteż o kilka innych fał­
szerstw.

Sprzeniewierzenie w Ni emczech. Dyrekcya 
banka dla handlu i przemysłu darmstadzkiego ngła- 
sza, że wskatek defrandacyj 1 fałszerstw zarządcy 
depozytów, Nesslera, bank ponosi szkodę na 700 
tysięcy marek. Na pokrycie znajduje się zaledwie 
10 0 .00 0  marek. Nessler znikł bez śladu.

Lord Li8ter. Dnia 9 b. m. upłynęło 50 lat od 
chw ili, gdy Lister, ojciec nowożytnej chirurgii, p o ­
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wołany został na katedrę fakultetu lekarskiego w 
Londynie. Angielski świat naukowy obchodził uro­
czyście tę rocznicę, a obecnie „B .itisch  Medical 
Journal** ogłLSza prace, napisane przez najw ybi­
tniejszych chirurgów europejskich, a poświęcone 
Listerow i. Nnmer wspomnianego czasopisma, ozdo­
biony portretem Listera, zawiera prace Borgm anna, 
Lucas • Championnierea, Dnranta, Miknlicza i in­
nych.

Dr Józef Stern, współredaktor „Frankfurter 
Zeitnng* umarł w Frankfurcie n. M licząc 63 lat 
życia. Zmarły dziennikarz, po ukończenia stadyów 
uniwersyteckich miał poświęcić się zawodowi nau­
czycielskiemu, nie mogąc atoli ja ro  żyd otrzymać 
posady rządowej, poświęcił się dziennikarstwa. J a ­
ko redaktor „Frankfurter Zeitnng1* za czasów „kni- 
tnrkampfu* bismarkowukiego występował przeciwko 
niektórym postanowieniom ustaw kościelnych, sku­
tkiem czego ściągnął na siebie gniew Bismarcka. 
P osypały się procesy i Stern kilka razy wędrował 
do więzienia, otrzymując kary od 6 dni do 5 mie­
sięcy.

Re|i6rtoar Teatru miejskiego.
W  sobotę 20 grndnia: „Wilhelm Tell*.
W  niedzielę 21 grndnia: „Wilheim Tell. “

Z kalendarza. , W  piątek 19 grudnia: Urbana V pap. 
i Fausty; w sobotę 20 grndnia Teofila m., Juliusza: m. 
i Eugeniusza m.; w niedzielę 21 grndnia: Tomasza ap. 
i Seworyna h. w.

Ws. . ód słońoa 19 grudnia o godzinie 7 minut 37| 
zaohód o godzinie 3 o in nt 35: długość dnia rodzin 7 
minut 58.

8abry«lski (K rsyutofory , Kraków) sprze­
daje fortepi?nv najznakomitszej w Austryi 
fabryki z mechaniką angielską

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Z sali sądowej.
Kraków, 18 grndnia. 

(Bankructwo głośnego przedsiębiorstwa).
Dnia 5 listopada 1901 r. kilka mieszkańców 

Krakowa przystąpiło do założenia wielkiego stowa­
rzyszenia zarobkowego pod firmą „Pierw sza hygie- 
niczna piekarnia**, stowarzyszenia zarejestrowanego 
z ograniczoną poręką. Stosownie do przepisów nsta­
wy, przedewszystkiem wybraną została dyrekcya 
stowarzyszenia. W ięc dyrektorem-referentem wybra- 
uy został p. Adam Młodzianowski, oficyal pocztowy; 
dyrektorom-zarządcą cukierni został p. Edward Steg- 
mann, dyrektorem-zarządcą piekarni wybrano p. W oj­
ciecha Koiei k ieg o , npełnomocnionym sekretarzem 
stowarzyszenia został p. Karol Jahn, „literat*, jak 
się sam mienił, nikt jednak nie może skonstatować, 
gdzie p. John prace swe pom ieszczał, bo dłuższy 
przeciąg lat Bpędził w więzieniu w W iśn iczu , za 
różne sprawki tam osadzany. —  Po wybrania tak 
skompletowanej dyrek cy i, ułożono i uchwalono sta­
tut ntowarzyszenia. Zadaniem stowarzyszenia było 
podług statutu, wyrób pieczywa wszelkiego rodzaju, 
a majątek stowarzyszenia miał się składać z w kła­
dek członków po 20  koron, z odpowiedzialnością za 
dalsze 20 koron.

Nowe to stowarzyszenie zapisane zostało do re ­
jestru dla spółek zarobkowych dnia 28  grndnia 
1901 r., niestety jednak, mimo reklamy, iście ame­

rykańskiej , stowarzyszenie to żyło bardzo krótko, 
bo jnż 18 styczn ia, a potem 27 stycznia 1902 r. 
zajęto majątek stowarzyszenia sądownie, a dnia 12 
marca sprzedano całe urządzenie piekarni. Oprócz tego 
w czynności „dyrekcyi* wglądnęła prokuratorya 
państwa, a rezultatem tego wglądnięcia było oskar­
żenie wszystkich wymienionych dyrektorów 1 upeł­
nomocnionego sekretarza raay nadzorczej o wystę­
pek lekkomyślnej krydy; oprócz tego, „dyrektora* 
W ojciecha K oteck iego , o przekroczenie usunięcia 
z pod sądowej licytacyi zajętych rzeczy.

Rozprawa karna przeciw czterem wymienionym 
osobom toczyła się dzisiaj przed zwyczajnym try­
bunałem karnym pod przewodnictwem radcy sądn 
h rajów go p. Błonarowicza. —  Oskarżenie wnosił 
zastępca prokuratora di GeiBsler Młodzianowskiego 
bronił prof. dr Rosenblatt, Koteckiego i Jahna ad w. 
dr Łepkowski, obwiniony Stegmann odpowiadał bez 
obrońcy. W szyscy oskarżeni odpowiadali z wolnej 
stopy.

Akt oskarżenia zarzuca obwinionym, że rozpo­
częli prowadzenie przedsiębiorstwu mocno zadłuże­
ni, nie prowadząc przytem przepisanych Ksiąg han­
dlowych, oraz że zapuścili się w przedsiębiorstwo 
nie stojące w żadnym stosunku do ich zasobów ma- 
teryalnych, że ■ wreszcie jako „dyrektorowie* nie 
zgłosili konkursu mimo że stan bierny stowarzy­
szenia był wyższy od czynnego. —• W edłng aktu 
oskarżenia stan bierny przedsiębiorstwa wynosił 
10 .119 kor. 14  hal., na którą to kwotę złożyło się 
71 pretensyj wierzycieli. Stan zaś czynny wynosił: 
ze sprzedaży na licytacyi ruchomości stowarzysze­
nia 785 kor. 40  hal., oraz udziały, które mimo de- 
klaracyl zapłacone dotąd —  wedłng twierdzenia o- 
skarżonego Jahna —  nie zostały, w kwocie 154  kor., 
razem 2325  kor. 4 0  hal. Tak więc stan bierny 
stowarzyszenia jest około 8 0 0 0  wyższy od stanu 
czynnego. Nawet gdyby do stann czynnego w liczyć 
kwotę 2 6 0 0  kor. jako sumę, której dotąd 31 po­
siadaczy udziałów nie złożyło, to i tak stan bier­
ny jest znacznie wyższy od czynnego. Dochodzenia 
sądowe wykazały także, że przedsiębiorstwo jnż od 
chwili prac przygotowawczych byłu zadłużone, że 
niektóre preten lye pochodzą z prac wj konauych a 
niezapłaconych za roboty koło urządzenia piekarni. 
Oprócz piekarni .założono także cukiernię, a nawet 
„dyrektorow ie* zamierzali założyć własny dziennik 
na cele stowarzyszenia, pod tytułem „Przewodnik 
handlowy* i w tym celu wzięto od p. Tomasza 
Kwinty, któremu obiecano posadę w „red akcyi*, 
kwotę 100 kor. jaKo kancyę.

Jak śledziwo dalej wyzazało oskarżeni: Młodzia­
nowski, Kotecki i Stegman byli figarami w stowa­
rzyszeniu nic nieznaczącemi, a duszą całego inte­
resu był upełnomocniony sekretarz Jahn, który j<'°t 
też autorem odczytanego na rozprawie „Regulam i­
nu dla członków dyrekcyi stowarzyszania Pierwsza 
hygieniczna piekarnia*. Z  regulaminu tego, bardzo 
dowcipnie nłożonego, wynikało, że do wszystkich 
czynności upoważniony był Jahn, i że bez jego 
wiedzy żadna czynność w dyrekcyi podjętą być nie 
mogła.

Tak też na rozprawia tłómaczyll się pierwsi 
trzej obwinieni, Jahn znown powoływał się na roz­
porządzenie Rady nadzorczej, której istnienie i zna­
czenie było fikcyą wobec władzy niepodzielnej, j a ­
ką wykonywał Jahn. Upadek piekarni złożył oskar-

Gorsety „RadiC&l11 bez szwów, przewyższają wszelkie tutejsze i zagraniczne wyroby. Do nabycia tylko u Hermana 
Płesena specyalisty gorsetów z Pragi ul. Grodzka 1. 4. Tamże również wielki wybór prawdziwych praskich rękawiczek 

po nader niskich cenach.
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żon y  Jahn na bojkot krakowskich piekarzy 1 do­
stawców wobec piekarni hygienicznej.

D o rozprawy wezwano kilknnast świadków, prze­
ważnie poszkodowanych wierzycieli, od których 
pieniądze, tytułem udziałów i różn jch  kancyj, jnż 
w przeddzień upadku p iek ./n i wyłudził „dyrektor" 
Karol Jahn.

P rzy odczytyw ania aktów, tyczących się tych 
preten ty j, zanważył przewodniczący, że p rokai.to- 
rya obeszła bię za łagodnie z oskarżonym, obw i­
niając go tylko o lekkomyślną krydę, gdy ma się 
tn do czynienia z innem przestępstwem.

P o przeprowadzonej rozprawie, po obronach, w y­
gładzonych przez prof. dra Rosenblatta i tira Lep- 
kowskiego, trybunał, po dłuższej naradzie, ogłosił 
wyrok. Obwinieni Adam Młodzianowski i Edward 
Stegmann zostali uwolnieni od winy i kary, W o j­
ciech K oteck i, dyrektor piekarni, skazay został na 
20 koron grzywny, ewentualnie na 2 dni aresztu, 
za przekroczenie usunięcia rzeczy z pod lic/tacyi, 
a „dyrektor1* i „upełnomocniony sekretarz11 Karol 
Jahn csazany został na 8 miesięcy ścisłego are- 
sztn z postem i twardem łożem raz na tydzień. —  
Skazany Jahn zgłosił zażalbŁie nieważności i od­
wołanie od wymiara kary.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń, 18 grudnia. Pszenioa na w.osne 7'86 do 7*87. 

Pszenica na maj-czerwiec — .— do — . Zytc na wio­
snę 6.98 do 6*99. Zyto na maj-czerwiec — do 
Kukurydza na maj-czerwiec — do — . Owies na 
wiosnę 6 55 do 6*57. Rzepak na siyczeń-luty —'— do 
— •— . Rzepak na sierpień-wrzesień —•— Jo — '—.

Usposobienie słabe; śnieg i deszcz.
Budapeszt. 18 grudnia. Pszenica na kwiecień 7 78 

do 7*74. Zyto na kwiecień 6*68 do 6 69. Owies na 
kwiecień 6*26 do 6 /7 . Kukurydza na maj 5 78 do 5*80. 
Rzepak na sierpień 11.95 do 12 05.

Chęć kupna mierna, oferty słabe, usposobienie słane; 
zimno.

Ostatnie wiadomości.
—  N a w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n i u  

R a d y  p a ń s t w a ,  po przyjęciu ustawy o han­
dlu obnośnem, uznała Izba nagłość wniosku, 
żądającego natychmiastow ego rozpoczęcia obrad 
nad zwróconą przez Izbę panów ustawą o han­
dlu terminowym zbożem. Rozprawy nad tą u- 
stawą przerwano jednakże wkrótce po przemó­
wieniu pp. Heinricha, Iro i radcę sekcyjnego 
HOgele. Wniosek posła Steina o rozpoczęcie 
obrad nad wnioskami nagłemi odrzneono, poczem 
prezydent zamknął posiedzenie. Na dzisiejszem 
posiedzenia spodziewana jest dłnższa mowa dra 
K o e r b e r a  na temat § 14, oraz ugody czesko- 
niemieckiej.

Konierencya, jarą dr Kuerber odbył wczoraj 
z przywódcami czeskimi, spełzły o tyle na ni- 
czem , o ile Czesi nie zgodzili się na przepn- 
szczenie piuwizoryum budżetowego.

—  P r z e c i w k o  u d z i a ł o w i  w p e t e r s ­
b u r s k i e j  w y s t a w i e  w s z e c h s ł o w i a ń -  
s k i e j  oświadczyło się wczoraj najstarszej 
najpoważniejsze Towarzystwo polskie w Po­
znaniu, „Towarzystwo przemysłowe11. Powzięta 
wczoraj na posiedzeniu tego Towarzystwa re- 
zolucya brzmi:

„Towarzystwo przemysłowe w Poznaniu po 
odpowiedniem roztrząsnięciu sprawy peters- 
bnrskiej wystawy wszechsłowiańskiej, mającej 
się odbyć w r. 1904, uchwaliło nie brać u- 
działu w takowej, ani do tego rodaków zachę­
cać11. Brawo!

—  D o  a k c y i  n i e m i e c k o - a n g i e l s k i e j  
przeciwko Wenezueli przyłączyły się teraz rze­
czywiście także W  ł o c b y.

„Biuro Reutera" donosi, że włoski poseł o- 
puszcza Caracas. Wręczył on wczoraj prezyden­
towi Castro ultimatum, w którem rząd włoski 
żąda zapłaty 120.000 funtów sztbrlingów. —  
Ochronę interesów włoskich pornczono posłowi 
amerykańskiemn. Poselstw* hiszpańskie i bel­
gijskie rówrież wystosowały noty do -ządu 
wenezuelskiego, w których wspominają że na 
wypadek załatwienia żądań innych mocarstw, 
one także wystąpią ze swojemi.

Rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki półno­
cnej występuje teraz coraz widoczniej ze swej 
rezerwy. Według doniesienia „Biura Reutera", 
komendanci złączonej floty zamierzali zająć 
fort Salamo w Puerto Cabello i zabrać działa 
odstąpili jednakże od zamiaru tego wskutek 
przedstawień w i c e k o n s u l a  a m e r y k a ń ­
s k i e g o .

W  angielskiej Izbi« gmin zapytał poseł He- 
aly Balfonra, czy Wenezueli wypowiedzianą 
została wojna? B a l f o u r  odpowiedział na to 
pytaniem, wystosowanem do dep. Heale, czy 
on sądzi, że bez stanu wojennego, możnaby 
było zajmować obce okręty i przedsiębrać blo­
kadę?

Proces Ir. Mnh E. Potockiego.
Przy tak zwanych „generaliach" na zapytanie 

przewodnicząeego, odpowiedział hr. Potocki, żo oDok 
staną biernego, znajdnje się w jego majątku i stan 
czynny, ma bowiem u rozmaitych ładzi do żądania 
około 60.000 koron, z  czego około 50°/* jest ścią- 
galnych. ObligI mają znajdować się w aktach ma­
sy konkursowej. Zapytany o swoją przeszłość, hr. 
Potocki opowiedział, że matka jego, z książąt Ja ­
błonowskich odumarła go wcześnie, a dziadek je g o  
i ciotka objęli nad nim opiekę.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaczego nie o jc ie c ?
O s k a r ż o n y :  Ojcieo mój nie troszczył się o 

mnie. Zrozpaczouy po śmierci żony, zdał mnie pod 
opiekę dziadka.

W dalszym ciągu opowiada oskarżony, że był 
przez cztery lata w konwikcie Jeznltów w Krako­
w ie, poczem wstąpił do kadeckiej szkoły, a po je j 
nkończeniu zoi ;ał wcielony do pałka ułanów. D o­
szedłszy do pełnoletności objął w posiadanie swój 
m ajątek , który —  jak twierdzi —  stracił przez 
brak  wiadomości administracyjnych. Przewodniczący 
podczas tego opowiadania zapytał obwinionego, dla­
czego oddano go do zakładn dla obłąkanych, na 
co hr. Potocki odpowiedział: „O jciec mój z okoli­
czności, że miałem dłngl, skorzystał w ten zposób, 
że zapłacie je  postanowił pod Warunkiem, ażebym 
poszedł do -składu dla obłąkanych i oddany został 
pod kuratelę11. Na dalsze pytania przewodniczącego 
w  tej sprawie oświadczył oskarżony, że oddano 
go do zakiaau dla obłąkanych dlatego, że tam było 
najtaniej.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Może ojciec chciał pana 
w ten sposób uwolnić od karno-sądowej odpowie­
dzialności ?

O s k a r ż o n y .  N ie; wtedy byłem już uwolniony 
od zarzutu bankructwa. Ojciec nienawidził mnie 
zawsze i starał się wyrządzać mi przykrości.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Przykrości były wzaje­
mne.

(Telefonem z 18 grudnia).
Wiedeń. Dzisiejsze przesłuchania obejmowały w yłą­

cznie oszustwa, popełnione przez oskarżonego w Bu­
dapeszcie i sprawę owych dwóch polskich wychodź­
ców. Na zarznt, że lekkomyślnie i w zamiarze o- 
szukuńczym zaciągał długi i brał na kredyt tow a­
ry, mianowicie wiktnały, odpowiedział oskarżony, 
że nie miał zauiiarn nikogo skrzywdzić, że spo­
dziewał się napewno, iż wszelkie zobowiązauia sw o­
je  pokryć zdoła; co się zaś tyczy wiktuałów, to 
nie mając pieniędzy na ntrzymanie, zniewolony był 
brać je  na kredyt.

W  sprawie Mroczki i Ostyczka Potocki przy- 
znaje| że postąpił tak, jak to opisuje akt oskarże­
nia. I  w tym jednakże wypadkn nie miał zamiaru 
przywłaszczyć sobie owych pieniędzy i sprawić za­
wód obn biedakom, liczył bowiem napewno na to, 
że w ciągu dwóch dni otrzyma pieniądze .k ą d iD ą d

P n e w . :  A  od kogo ?
O s k a r ż . :  Od pewnej pani, której nazwiska w y­

mienić nie mogę.
J e d e n  z s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h :  Ależ 

to prosta kradzież!
Rozprawa toczy się dalej.

Kronika lwowska.
Lw ów , 17 grndnla. 

Zajścia podczas imatrykulacyi przedstawia 
„G azeta Lw ow ska" w następujący sposób: W czo ­
raj o godzinie 4 po południu odbywała się imatry- 
knlacya słuchaczów wydziału medycznego i filozo­
ficznego. Po przemówieniu rektora do zgromadzo­
nych, gdy sekretarz uniwersytetu dr W iniarz za­
mierzał odczytać rotę przyrzeczenia, wystąpił jeden  
z akademików i odczytał protest akademickiej m ło­
dzieży ukraińskiej przeciwko oa„zytywaniu roty 
przyrzeczenia tylko po polsku, dodając, że w razie  
nieuwzgięduienia je j żądania, młodzież ta odpow ie­
dnio zaprotestuje. Sekretarz uniwersytetu przetło- 
maczył rektorowi treść protestu na język polski, 
poczem rektor przemówił, starając się uspokoić n- 
mysły, przyczem wskazał na zgubne skutki tego 
zwłaszcza, gdyby część zgromadzonej m łodzieży 
przeszkadzać chciała aktowi imatryknlacyl. P r z e ­
mówienie rektora przyjęto oklaskami, poczem akt 
imatrykulacyi odbył się spokojnie.

W budżecie m. Lwowa na r. 1903  prelimino­
wane są zwyczajne przychody w kwocie 5 ,414 .935  
koron, rozchody zaś w kwocie 5 ,3 87 .57 2  koron.

Lwowska czytelnia akademicka dokonała w y­
borów zarządu. Prezesem wybrano kandydata „de- 
mokratyczno-nerodowego" p. Dnbaoowicza. Ludowcy 
głosowali przeciwko niemu.

Wystawa gwiazdkowa została onegdaj Otwartą 
we Lwowie w pasażn Mikolascha. W ystaw a obej­
muje 4  sale: 1) sala artystyczna (kilimy, „zkice, 
karty pocztowe i t. d.); 2) sala z dziełami przemy­
słu krajowego (wyroby stolarskie, ślnsarskie itd.)- 
3) sala firm różnych; 4 ) sala dzieci (zabawki, Księ­
garenka dla dzieci, przybory szkolne i t. d.).

Wykład habilitacyjny. W czora j odbył się w y­
kład habilitacyjny w tutejszym uniwersytecie dra 
Edmunda Biernackiego. W ydział lekaroki zamiano­
wał go docentem patologii ogólnej.

Dyrektor banku hipotecznego, Lazarus —  pu 
35-letniej słnzbie w tej instytncyi wniósł swą re- 
zygnacyę. Powodem ustąpienia ma być podeszły 
wiek i clęźKa choroba żony.

Modrzejewska wyjechała wczoraj w Poznańskie 
na święta.

Z Sali sądowej. Przed trybunałem orzekającym 
odbyła się dziś rozprawa karna przeciw studentowi 
politechniki Tadeuszowi M o k ł o w s k i e m n .  oskar­
żonemu o wymnszenie i gwałt publiczny, których 
to czynów dopuścić się miał w ten sposób , że re­
daktora „Dziennika P olskiego", dra Ostaszewskiego- 
Barańskiego, czynnie znieważył. Po przeprowadzo­
nej rozprawie trybunał ogłosił wyrok uwalniający 
oskarżonego od winy 1 kary. W  motywach pod­
niósł przewodniczący, że jakkolwiek czyn zniewagi 
dokonanej przez oskarżonego na drze Ostaszewskim- 
Barańskim, został stwierdzony, to było to tylko w y­
nikiem zemsty osobistej a nie było dokonane w ce­
la wymuszenia, ®by w „Dzienniku zaprzestano pi­
sania dalszych artykułów przeciw pewnemn odła­
mowi młodzieży. Ponieważ dr Ostaszewski-Barański 
nie popierał oskarżenia o czyn zn iew agi, przeto 
trybunał uwolnił oskarżonego.

Repertoar Teatru lwowskiego
W  piątek: „Słodka dziewczyna", operetka Reinhardta.

(Telefonem 18 grudnia).

Lwów. Bada nadzorcza Banka hipotecznego za­
mianowała dyrektorem w miejsce p. Maurycego La- 
z trasa dotychczasowego zastępcę dyrektora B ole­
sława B i e l a ń s k i e g o ,  a zastępcą dyrektora do­
tychczasowego naczelnika oddziału wekslowego W il­
helma S e k 1 e r a.

w kawiarni „Belleyne", w kawiarni teatralnej 
hazardn nie widzieli. Co do kawiarni „Metro- 
pole" podaje Przestrzelski, że wpadał tam kil­
ka razy niespodzianie, nie mógł jednak złapać 
grających hazardownie, bo kelnerzy klaska­
niem w dłonie ostrzegali grających. Czynił to 
szczególnie Riss.

Rozprawę odroczono następnie do dnia 12 
stycznia 1903.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11

z dnia 18 grudnia.

Marsylia. Rezerwiści marynarki uchwalili 
powrócić do pracy. Ody jednak parlament nie 
przyjął ustawy o regulacyi płacy na okrętach, 
strejk wybuchnie na nowo.

Proces o sznlerkę.
Lwóv. Dziś przesłuchiwano dalej świadków.
Św. J a  g e r m a n ,  emer. prof. politechniki, 

zeznał, że widział, jak Janowicz raz uderzył 
jednego z kelnerów dwa razy po głowie za to, 
że dał gościom karty do gry hazardownej. Ja­
nowicz sam grał tylko w „ćcartć" i wista.

Św. J akoh B i z a n c , b. płatniczy kawiarni 
„Metropole" zeznaje, ze grano w ferbla nie- 
tylko w samej kawiarni, ale także i w hotela 
„Metropole". Janowicz grywał także tam w 
ferbla. Świadek pobierał tytułem kartowego za 
grę w ferbla po 2 K i 1 K za świece od osoby 
po godzinie trzeciej rano.

Świadkowie Michał M a a o w i c z ,  radny mia­
sta, i Kazimierz S m o l i ń s k i ,  majster mu­
rarski, zeznają, że Janowicz był rzadkim go­
ściem w swojej kawiarni i grywał tylko wi­
sta 1 w domino.

Sw. S z y m o n  L i e h i  i c h , agent policyjny, 
widział w kawiarni teatralnej grających w 
dardla; w kawiarni -Metropole" nie widział 
grających hazardownie.

Agenci policyjm, F i n k e l s t e i n  i P r z e ­
s t r z e l s k i ,  widzieli grających w „ócai tó“

Strejk aptekarski.
LWÓW. W czora j po południu w n .mieitnlctwie, 

pod przewodnictwem radcy dwora Mernnowicza, od­
była aię wspólna konferencja, na którą prócz ko­
mitetu wykonawczego strejkujących, zostały zapro­
szone gremia aptekarzy Galicyi wschodniej i za­
chodniej, a która trwała od 5 do 8  wieczór. —  
W szystko układało się w ten sposób, że sprawa 
dziś miała być ostatecznie załatwiona. Ułożono pan- 
kta przedwstępne ngody, na której tutejsi apteka­
rze godzili się w zupełności. W czoraj po południu 
miano tylko właśnie podpisać Ugodę. Gdy po połu­
dnia zeszli się już delegaci, przewodniczący gre­
mium Galicyi zachodniej p. L  u c z k o, aptekarz 
z Podgórza, doniósł telegraficznie, że do Lwowa 
nie przyjadzie, p o n i e w a ż  z g ó r y o d r z n e a  
w s z e l k i e  ż ą d a n i a  s t r e j k u j ą c y c h  f a r ­
m a c e u t ó w .

Czyn ten oburzył naw .t samych właścicieli a 
ptek —  niemniej jednak o samowolę jednostki, 
reprezentującej na razie władzę —  r o z b i ł y  s i ę  
wszelkie usiłowania.

LWÓW. Ugoda w sprawie strejku aptekarskiego, 
pomiędzy reprezentantami apteKarzy a reprezentan­
tami farmaceutów, wczoraj nie doszła jeszcze do 
skntkn, ponieważ przedstawiciele gremium krakow­
skiego wczoraj nie przyjechali. Referent sanitarny 
prowadzi rokowania aalej. Jest naazieja, że jutro 
przyoędą już reprezentanci greminm krakowskiego.

Wiedeń. Pos. O f n e r wniósł na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby poselskiej interpelacyę do 
prezydenta gabinetu w sprawie s t r e j k u  g a ­
l i c y j s k i c h  w s p ó p r a c o w n i k ó w  a p t e ­
k a r s k i c h .  Interpelacja zaznacza, że od wy­
buchu strejku pracuje w aptekach, w których 
dawniej pracowało 3— 4 sił kwalifikowanych, 
jedna tylko siła fachowa. Zachodzi więc oba­
wa, czy lekarstwa są w sposób należyty wy­
dawane. Ponieważ organizacya farmaceutów w 
państwie jest nadzwyczaj silną, zachodzi oba­
wa r o z s z e r z e n i a  s i ę  s t r e j k u  p o z a  
G a l i c j ę .

Interpelanci zapytują więc prezesa gabinetu, 
czy gotów jest polecić namiestnictwu galicyj­
skiemu, aby działało w kierunku jak najry­
chlejszego zakończenia strejkn, oraz czy go­
tów jest polecić namiestnictwu we Lwowie, 
by ściśle przestrzegało przepisów co do spo­
rządzania lekarstw, by zapubiedz niebezpie­
czeństwu publicznemn, a po trzecie czy gotów 
jest polecić namiestnictwu we Lwowie, by ka­
rało wszelkie nieprawidłowości pod tym wzglę­
dem.

Wiedeń. W dalszym ciąga swego przemó­
wienia, na dzisiejszem posiedzeniu Izby po­
selskiej, odpowiedział prezydent ministrów na 
interpelację pos. Breitera w sprawie s t r e j k u  
p o m o c n i k  ów a p t e k a r s k i c h  w G a l i ­
cy i .  —  Zaznaczył on, że jak wiadomo 7 gru 
dnia b. r. współpracownicy aptekarscy w Ga­
licyi zaprzestali pracy, mimo, iż namiestnik 
galicyjski usilnie się starał, doprowadzić do 
porozumienia i mimo, że przepisy aptekarskie 
obowiązywały ich do 6-cio tygodniowego wypo­
wiedzenia miejsca. —  Prezydent gabinetu nie 
widział potrzeby wydawania specjalnych za­
rządzeń, ponieważ słnżba w aptekach jest tak 
jak dawniej wzorowo wypełnianą, jak to się 
można przekonać z przedłożonych sprawozdań.

Zarządziłem jednakże, — mówił minister — 
ażeby w poszczególnych aptekach, w których 
współpracownicy aptekarscy zastrejkowali, prze­
pisy farmaceutyczne były ściśle przestrzegane 
a lekarstwa wydawane były tylko przez or­
gana kwalifikowane. Poleciłem dalej minister­
stwu, by w dalszym ciągu prowadzono rokowa­
nia co do porozumienia, a wedłng ostatnich 
zaś doniesień mogę dać wyraz nadziei, że strejk 
niebawem się zakończy.

Ponieważ różnice między współpracownikami 
aptekarskimi a właścicielami aptek opierają się 
głównie na prywatno-prawnym stosunku ugody 
(Pńvatrechtliche Yertrags- Verhaltnisse), nie mogę 
działać na innej drodze, jak tylko na drodze 
pośredniej, w celn zakończenia strejkn.

Minister uświadczył dalej, że odpowiedziawszy 
na interpelacyę posła Breitera. odpowiedział 
tem samem także na interpelacyę posła Da­
szyńskiego.

Go się tyczy prac w celu ostatecznego ure­
gulowania kwestyi aptekarskiej, to prace te, 
w ministerstwie spraw wewnętrznych bardzo 
postąpiły naprzód, a życzenia pomocników przy 
tej regulacyi będą w jak największej mierze 
uwzględnione.

Rnslnl u ministra Hartla
Wiedeń. Deputacya posłów r u s k i c h, złożo­

na z R o m a ń c z n k a ,  K o r o l a  i B a r w i ń -  
s k i e g o ,  która była wczoraj u ministra Har­
tla w sprawie języka ruskiego przy imatryku­
lacyi na uniwersytecie lwowskim, nie otrzymała 
żadnej odpowiedzi. Minister Hartel oświadczył, 
że musi wpierw zasięgnąć informacyj na miej­
scu i że dzisiaj dopiero da im odpowiedź.

czyli się do tej rezolucji p o l s c y  p o s ł o w i e  
l u d ó w  i p o s ł o w i e  b u k o w i ń s c y .

Wrażenie elaboratu uzesklcgu.
Wiedeń. Wrażenie, jakie wywołała odpowiedź 

Czechów na elaborat niemiecki w kołach nie­
mieckich, da się określić w tych słowach, że 
nie jest znpełnie niekorzystne. —  Wprawdzie 
większość pism niemieckich twierdzi stano­
wczo, że Niemcy nie zgodzą się na stanowi­
sko, jakie zajęli Czesi, jednakże wszystkie pod­
noszą z zadowoleniem końcowy ustęp elabo­
ratu czeskiego, w którym Czesi oświadczają 
swą gotowość do dalszych rokowań. Trafnie 
ocenia „Neues Wiener Tagblatt" odpowiedź 
Czechów temi słowy: Kto chce dać odprawę 
przeciwnikowi i odrznea wszelkie jego warun­
ki, ten nie pisze tak obszernie i w takim to­
nie, jak to uczynili Czesi. —  Jednem słowem, 
przyjście do skutku konferencyi zdaje się tyć 
zapewnione, a to rzecz najważniejsza.

Co do formalnej strony traktowania sprawy, 
to będzie ona takasama, jak przy pierwszej 
wymianie elaboratów. — Dziś obraduje nad od 
powiedzią czeską podkomitet niemiecki, który 
zredagowaną przez siebie replikę przedłoży je­
szcze dziś na posiedzeniu plenum posłów nie­
mieckich. Gdy plennm replikę tę zaakceptuje, 
zostanie ona doręczona Czechom i ogłoszona.

Pierwsza konferencja niemiecko- 
czeska.

Wiedeń. Jak się dowiaduję z dobrego źró­
dła, odbędzie się pierwsza konferencja niemie- 
cko-czeska jnż w sobotę. Będzie to natnralnie 
tylko konferencja wstępna dla omówienia o- 
gólnych zarysów rokowań i ułożenia pio- 
gramn.

Dymisja Krieghammera.
Wiedeń. Minister wojny generał Knegnam- 

mer podał się do dymisji. Wiadomość o tem 
podała już dzisiejsza ranna „N. Fr. Presse". 
W  dobrze poinformowanych kołach twierdzą 
teraz, że cesarz dymisyę tę przyjął. —  Jako 
następcę generała Krieghammera na stanowi­
ska ministra wojny wymieniają z wszelką pe­
wnością feldmarszałta-porucznika Schoeneicha, 
który był dotychczas zastępcą ministra. —  Co 
do przyczyn dymisyi Krieghammera rozmaite 
obiegają wersje. Jedna np. twierdzi, że ustę­
puje on dlatego, iż jest bardzo zadłnżony. Ce­
sarz kilkakrotnie jnż płacił za niego dłngi, 
lecz to nie pomogło. Prawdopodobniejszem jest 
atoli, że główną przyczyną nstąpienia jest pode­
szły wiek ministra i jego nieudolność w par- 
lamentarnem traktowaniu spraw wojskowych. 
O generale Schoeneicha twierdzą, że jest bar- 
ozo zdolnym, nprzejmym w obejścia i dobrym 
mówcą.

Zatarg wenezuelski.
Waszyngton. Departament marynarki wysłał 

do Wenezueli angielski torpedowiec, celem na­
dania większej powagi posłowi amerykańskie- 
mn, którego obowiązki znacznie teraz wzrosły. 
Na wypadek przerwania kabin, łódź torpedo­
wa będzie przewozić depesze. ■

Nowy Jork. „Evening Journal" ogłasza tele­
gram z C a r a c a s ,  według którego Wenezue­
la z g o d z i ł a  s i ę  p r z y j ą ć  ż ą d a n i a  mo­
c a r s t w  z wyjątkiem jedynie odszkodowania 
ter ytoryalnego. Amerykański poseł Boven ma 
Lyć sędzią rozjemczym.

Wyjątkowa zgoda.
Wiedeń. Posłowie Romańczuk i Bazyli Ja­

worski udali się dziś do dra Koerbera i mini­
stra Boehm-Bawerka i oświadczyli w imienin 
posłów ruskich, że posłowie ci przyłączają się 
do rezolucji, jaką w sprawie cukrowej w n i o ­
s ł o  K o ł o  p o l s k i e .  Taką samą deklarację 
złożyli następnie obaj delegaci na ręce prezesa 
Koła, Apolinarego Jaworskiego. Dalej przyłą­

Z Rady państwa.
Wiedeń. Posiedzenie Izby poselskiej rozpo­

częło się o godzinie 11. Odczytano wnioski i 
interpelacye:

B r e i t e r a  wniosek w sprawie wciągnięcia 
do rzędu c. k. służby państwowej pomocniczej 
drogomistrzów i interpelacyę w sprawie zmia 
ny przepisów wydalania i wypowiadania służby 
słngom państwowym.

K r e m p y  interpelacye: w sprawie niespra­
wiedliwego ściągania podatkn domowego w Rop­
czycach; w sprawie nadużyć starostwa w Rop­
czycach; w sprawie zmiany należytości stem­
plowych w sprawach hipotecznych; w sprawie 
funduszu Stan. Morsztyna w Chorzelowie; —  
w sprawie nadużyć sądu powiatowego jako o- 
piekuńczego w Ropczycach.

K u b i k a  w sprawie zakazu sprzedaży kon- 
cesyj aptekarskich i strejku farmaceutów w Ga­
licyi; w sprawie przeniesienia garnizonu woj­
skowego z Wawelu; w sprawie rozdziału ro­
bót przy drogach wodnych na przestrzeni Dzie- 
dzice-Kraków; w sprawie nadużyć starszego 
Strzelca arcyksiążęcych dóbr, Geiera, i nadu­
żyć gminy Rycerska Górka; w sprawie konku- 
rencyi gmin Rychwałd i Kotowice.

J a w o r s k i e g o ,  S t a r z y ń s k i e g o  i tow. 
w sprawie skarg ludności włościańskiej w Ga­
licyi co do jakości drzewa budowlanego i opa­
łowego w okolicach-, gdzie jedynym właścicie­
lem jest rząd.

przez' przedłużenie linii Wiedeń—Lwów i jest 
przyjęty ogólny program budowy, ze względów 
jednakże na obecne położenie budżetowe, do­
tychczas nie można było rozpocząć tej budowy, 
której koszt sięga sumy 300.000 kor.

Minister handln odpowiedział dalej na inter­
pelacyę pos. Breitera i tow. zapytującą, kiedy 
będzie rozpoczętą budowa drugiej linii telefo­
nicznej do Galicyi oraz czy minister gotów 
jest zanim budowa tej drugiej linii będzie ukoń­
czoną, zarządzone połączenie telefonn Buda­
peszt— Wiedeń z telefonem Wiedeń1— Lwów 
odwołać.

Minister odpowiada w tej sprawie, źe budo­
wa drugiej linii telefonicznej z Wiednia do Kra­
kowa mogła być zarządzoną dopiero na podsta­
wie kredytu, przyznanego ustawą skarbową na 
rok 1903, i w t y c h  d n i a c h  b ę d z i e  Ukoń-  
c z o n a co do połączenia stacyi z siecią telefoni­
czną galicyjską, to jest ono wskazanem ze względu 
na obustronne stosunki handlowe.

Handel terminowy zbożem.
Po odpowiedzi ministra handlu na kilka in- 

terpelacyj, przystąpiła Izba do obrad nad n- 
stawą o handlu terminowym.

W  imiennem głosowaniu odrzucono wniosek 
mniejszości (posła Iro), domagający się przy­
wrócenia brzmienia § 12 uchwalonego poprze­
dnio przez Izbę posłów. § 12 przyjęto nastę­
pnie we wszystkich czytaniach i załatwiono 
ostatecznie całą nstawę o haudln terminowym 
zbożem.

W drodze nagłej załatwiono następnie przed­
łożenia o klęskach elementarnych i petycje, a 
po ich załatwieniu przyjęto we wszystkich czy­
taniach przedłożenie rządowe co do zniżenia 
ceny soli bydlęcej.

Prezydent odczytał następnie p i s m o  s z e ­
f a  g a b i n e t n  o d r a c z a j ą c e  I z b ę ,  i wy­
raziwszy posłom życzenia wesołych świąt i No­
wego Rokn, zamknął posiedzenie o godzinie 2 
min. 55.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

NADESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

H e r b a t a  e e j  l o ń i b a  wskutek niemal zupełnego 
zniszczenia nprawy kawy ceyloóskiej tak się rozszerzy­
ła na tej wyspie, że wywóz z 1 m.iiona funtów jr r. 
1883 doszedł w r. 1901 do liczby 154 milionów fnn ów, 
z czego na samą Rosyę przypada 20 milionów. Wonną, 
ba-dzo smaczną i wydatną herbatę reyl ńską wprowa­
dził do Anstryi bnrtowny kupieo G. A. Marinitsch w 
Colom bo, który w Wiedniu posiana kilka składów, np 
niedawno otwarty w śrósmieścin, Kohimarkt 5. -Vy»ył- 
:* odbywa się ze składów w oryginalnych pnszkaob 
ceylońskich.

Do nnmeru niniejszego dołączony jest kata­
log gwiazdkowy księgarni H. Altenberga we 
Lwowie, odznaczający się wielkim wyborem dzieł 
i dziełek rozmaitej treści. Godzi się spodziewać, 
że przy zaknpnie gwiazakowem każdy chętnie 
skorzysta z tego katalogn.

Na święta!

M aurycy Jabloner

Mowa Koerbera.
Szef gabinetu Dr K o e r b e r  odpowiedział 

między innemi także na zapytanie, w jakiem 
stadyum znajdują się rokowania ugodowe. — 
A mianowicie oświadczył że oba rządy wypra­
cowały już nowe taryfy cłowe, jako też wa­
runki związku cłowo-handlowego ( Z o l l  u. 
H a n d e l s B i i i i d n i s s ) ,  z wyjątkiem jedynie 
kilku punktów co do których rozstrzygnięcie 
niebawem nadejść może. —  Aż do tego czasu 
rząd nie może ogłaszać taryfy cłowej, która, 
choćby w dalszem znaczeniu słowa, stanowi 
część składową ugody, ponieważ rezultat doty­
czących rokowań z rządem węgierskim wjłynie 
rozstrzygająco na przyszłą politykę handlową 
tej części monarchii.

Szef gabinetu odpowiedział następnie na in­
terpolację pos. G ł ą b i ń s k i e g o  i tow. w spra­
wie postępowania przy przeprowadzaniu egze­
kucji w przedsiębiorstwach przemysłu guspo- 
dnio-szynkarskiego.

Odpowiedzi ministra handlu.
M i n i s t e r  h a n d l n ,  odpowiadając na inter­

pelacyę pos. W a s i l k i  i tow. w sprawie za- 
prowadzenia p o ł ą c z e n i a  t e l e f o n i c z n e ­
g o  m i ę d z y  W i e d n i e m  a G e r n i o w c a -  
mi, zaznaczył, że połączenie ta ma nastąpić

Kraków, łToryańska 49.
poleca

migdały, Excelsior, rodzyn­
ki, różne towary korzenne 
i delikatesy; — drób j dzi­

czyznę.
Róńne wina i owoce.

Dr RADECKI
ulica. św. «Ja.na., Ł. 16.

Kursa telegraficzne
Wledai, 18 grudnia. Zamknięoie giełdy o g. 3'30.
Akoye anstryackiego Zakłada kredytowego 671'— . 

Akoye wegiersktbgo sakładu kredytowego 707-— . Akcye 
Anglotankn 268'—. Akoye Unionbankn 5 o l-—. Akoye 
L&nderbanku <»84*— . Akoye Bankrereinn 449' Akt je  
Bodencredit 916'—. Akcye Galicyjskiego Banka hipote­
cznego — . Akoye kolei państwowyoh 6/8*25. Akoye 
kolei Jpołndnlowej 61-25. akci e N. Tramwaje lit. A. 
— . Akoye N. Tramwaye lit. R. — . Akoye ko 
lei Elbethal 451'—. Akcye kolei Półnoonej 5449. Ak 
cye kolei Czerniowieokiej — . Akoye Alpiny 868 25. 
Akoye Rlma Mnranyi 465'—. Akoye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznego 146J Akcye fabryki broni 298 —. 
Akoye tnreokie tytoniowe 331'— . Obligaoye węgierskie 
lndem_izaoyjne 98 — . Renta majowa 101*35. Au.trjaoka 
renta koronowa 100*45. Węgierska renta koronowa 97*90 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96*15 
4•/. Listy Banku krajowego 97*— . 4 7 ,7 . Listy banko 
krajowego 101*—. 4°/* Listy Bankn hipoteoznego 95*76. 
47 .7 . Listy Banku hipotecznego 100*15. 5*/, Listy Ban­
kn hipoteoznego 110*10. 4c/« Galioyjskie oniigaoye pro- 
pinaoyjne 99*80. 4•/« Galioyjska poi orka krajów* z ro­
ku 1893 97*70. 4*/, Pożyozka miasta Lwowa 94S7. 
Losy tnieokia 111*— . Marki 117 05 Rabie 953 25

Usposobienie spokojne przy asialonyoh kartach, kole­
je państwowe po zamknięciu ożywione.

Cukiei 21*70 (stały), spirytus 36*20 (nie zmieniony), 
nafta bez zmiany

Cennik Izby handlowej I przemyefowej 
w Krakowie

z 18 grudnia 1902 i. godzina 1 w południe
Korony

I. Wzlity płacą żądają
Babie papierowe......................................  259 50 254 —
Maiki niemieok e   116 75 117 25
Franki p a p ie ro w e ...................................... 94 90 95 50
Dwudziestofrankówkl w młoda • . . 19 04 19 14

II. Llaty zastawa*. 
6 %  Listy zastaw, prom. Bankn hlpot. 
41/,*/* Listy saatawne Bankn hlpoteoi.
<7,
4 7 7 , Listy zastawne Bankn kiajow. 
4°/
41 \ Listyaast.gaLTow.kroił.ziem óleok. 
Ż7a . . . . .  .  41-letnie
4#/» . . . . . .  56-iatnie

III. Obllgaoyo I pażyozkl 
4%  Galio} ]s)de obligaoye proplnaoyjne 
4*/, Poiyoaka krajowa 1 r. 1893 . . 
4*/» „ miasta Lwowa . . . .
47.7,..............................................

110 26 
100 —  
96 60 

100 75 
96 76
96 25
97 — 
96 75

100 60
96 60 

101 75
97 76

94 76

98 75 99 75
97 25 98 26
94 60 96 60

100 60 101 50

Parasole. Kalosze rosyj. i ameryk. Płaszcze gumowe. Pleidy ang. poleca Skład Kapeluszy i Bielizny męskiej
7 r i r k ł a u # a  7 H c n n u < i p - » p  w  1 / r t . b n w m  n l  g l o w W n r d ™  T .  ------------------
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I r z ę d o w n ie  d o z w o lo n a  W y s p r z e d a j
których odtąd trzymań nie będziemy i z magazynu zupełnie wycofamy,RT MAGAZYNIE w  skład wysppz

Koszule męskie białe z gorsem gładkim ............... dawniej złr. 145 teraz 0'98
a n  ^  ^P- gatunku „ 2 75 1 65 

n  S I  |  *  f | W |  U  m l i  H k  |  5 1  W |  ■ ■  „ W  najlep. gatunku „ 3'25 1'85 I M l Ł l  311B11 B B Ł i  U A | I | I 1I |  „ wzakładeczki wnajl.gat. „ „ 3'25 1'95
 ̂ pikowym w najl. gatunku „ „ 2'60 1-88

Kraków R y u e k  6  Kraków ; „„;I6 1k0lOT0wym w nail: gat ; ?  JS
---------------------- Bielizna trykotowa, Skarpetki, Chustki rlo nosa. i na

po cenaeh znacznie zniżonych do nabycia.

Zi s a m y c h  t y lk o  a r t y k u łó w  m ę s k ic h
.edaży wchodzą:

Koszule męskie nocne w najlepszym gatunku dawniej złr. 3-25 teraz 1-95. 
Półkosznłki kolorowe dawniej 50 centów teraz 19 centów.
Kołnierze pięć razy złożone 15 centów.
Mankiety kolorowe 22 centów.
Krawaty (kokardy) czarne jedwabne od 19 centów wyżej.

„ kolorowe we wszystkich fasonach od 25 centów wyżej.
Szelki w różnych gatunkach od 34 centów wyżej. 27i; 10 12

szyję, Rękawiczki, = * = = » =
_  j

O S Z U S T K A !
Jakaś kobieta p o d r a b i a  l i s t y  

z biletami wizytowemi, z imieniem 
i nazwiskiem mej córki —  rozsyła 
przez ekspresów do znajomych p i 
osób i wyłudza pieniądze. Za wy­
nikłe stąd pretensye nie odpowia­
dam. Sprawa oddana w ręce władzy.

2947 i 2 Stefan M u ller ,
Kraków, p lac M aryacki Nr. 2.

!Bardzo ważne! 
D r o ż d ż e  p r a s o w a n e
z fabryk pp. Ad. Ig. Mautnera i Syna 
w Wiedniu, przychodzą codzień świeże 

do Handlu 2940
Jana Nagła

jako do głów. składu dla zach. Galicyi.
Handel ten poleca również: śliwki, 

powidła tureckie, miód praśny, ogórki 
kiszone, oraz wszelkie towary kolonial.

Jedyna polska
Fabryka parowa

S z c z o t e k  i P ę d z l i .
J .  B c g u c k i ,

Zwierzyniec I. 80 przy Krakowie.
2237 23 0

Na Gwiazdkę!
Kazimierz Niesiołowski,

Kraków,
Sukiennice L. 24 i 25.

poleca:
Towary półwełniane na damskie 

suknie od 18 ct. za łokieć. 
Towary czystowełniane na dam­

skie suknie od 36 ct. za łokieć. 
Barchany kolorowe od 15 ct. za 

łokieć.
Tennesy kolorowe od 18 ct. za 

łokieć.
Chustki ciepłe duże od złr. 2 50 
Chusteczki ciepłe na głowę od 

35 ct.
Chusteczki włóczkowe od 90 ct. 
Szaliki włóczkowe „ 90 „ 
Pończoszki ała dzieci 
Pończochy damskie 
Skarpetki zimowe 

i t. d.
Resztki towarów najroz­

maitsze bardzo tanio. 
Cały zapas krawatek za 

połowę ceny.
Ceraty na stoły za połowę

18
25
27

ceny. 2895 5 7

’SZ B u z p o j g  Id  : m i  
‘ 55 u s i s u u A a o u  * i «

K S I Ę G A R N I A

f! G fltstbm  i Si. w  Krakowie
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7Ml
!!Miód pszczelny!!
prmwdziwy pod gwarancją w 5 klg. puszkach 
po 6 korrn opłatnie wysyła z . pobraniem po- 

cztowem J M e n o ze r  w  M lim llń o a o h .
2689 25 38

poleca: 2797 3 4

Z a ru sk i M . Sonety morskie.
Sonety północne. Kor. r s o .  

N a d son  S. Wybór poezyi, prze­
łożył M. Zaruski. Kor. D60.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

N a  Ś w ię t a !

y 1 1 8 I1
poszukuje zaięcia. Zgłoszenia pod 2926 
przyjmuje Administr. „Nowej Reformy.“ 

2926 2 O

C W T F 7  V  M t ń n  deserowy kuracyjny, 
O  W  l u i  I  111 l u l i  z własnej pasieki, 5 
klgr. 6 kor. 60 h. franco. Odbiorcy zadowoleni. 
KOKZENIEWICZ, em. naucz. IWANCZANY. 
Bardzo interesujące broszurid Dra Ciesielskie­
go o miodzie leczniczym rozsyła za darmo!!!

Żądajcie!!! 2896 3 10

POSZUKUJE SIĘ

w jej własnym interesie. Zgłoszenia: 
S. K. poste restante Jasło 2907 4 5

P ra k ra w za  krawieckieiD
d o b r z e  u z d o l n i o n e g o ,  przyjmie 
się z dniem 1-ym stycznia 1903 r. do 
K a g a z y n u  u b i o r ó w  m ę s k i c h  L u ­
d w i k a  S z u f y  w  K r a k o w i e .  2932 2 3

Dla kopalni nafty
poszukuje się od N o w e g o  r o k u  
b u ch altera , kawalera, równie bie­
głego w języku po’skim, jak i niemie­
ckim. Zgłoszenia adresować: A. Wikto- 
rowa, Czudec. Za zwrot papierów ory­
ginalnych nie ręczę. Zgłoszenia nieod- 
powiadające pozostaną bez odpowiedzi, 

2924 2 6

Na Sffieta Bożego M ż e n i a
Polecam jedyny katolicki 2707 2 2

HANDEL DELIKATESÓW
zaupatrzany we wszystkie Owoce południowe 

i krajowe, Morele, Gruszki suszone ameryk. 
"Belki wybór jabłe* krajowych. Kompotowe 
kilo 16, 18 i 22 ct. Deserowe kilo 20, 24 i 28. 
Tyrolskie rozmarynki kilo 40, 56 ct, Winogrona 
hiszpańskie kilo I złr. 10 ct. Kalafiory codzień 

świeże.
Migdały, Rodzynki, Daktyle, Figi, Malagę, Orze­
chy w różnych gatunkach oraz najrozmaitsze 
słodycze, deserowe Bakalie, Kompoty, Owoce 
francuskie kandyzowane, również nzdoby na 

drzewko, Figurki marcypannwe i czekoladowe. 
Wszelkie Konserwy, Groszek zielony w puszkach, 
Ananasy, Wina deserowe hiszpańskie, Koniakfran- 

cnski, Wódki, Rumy, Likiery, Oliwa Nicejska. 
Ryby Sigi Kijowskie wędzone, Łosoś wędzony, 
Ryny w galarecie, Kawior astrachański grubo­
ziarnisty. Hałwy I Rahatłakum. Wielki wybór 

Pierników czysto miodowych i Herbatników.
A  Ś W I Ę T A  nadejdzie świeży transport Dzi­

czyzny i Drobiu, Zające, Kuropatwy, Kwiczoły, 
Kaczki, Indyki, Pulardy, Kapłony, Bażanty.

w  K r a k o w i .  , n i. 
S z e w s k a  L . a.ANTONI SIEKACZ,

Dużo pieniędzy!
aż do 1000 K miesięcz. mogą zarobić uczci­
we osoby każdego stanu (także ubocznie). 

Po bliższe szczegóły zwrócić się pod: 
Reel 180“ do Annoncen-Abteilung des MER- 

KUR, Stuttgart, Scnickstr. 6. 2677 15 52

Baczność! 
Miód pszczelny się ręczy, wysyła
w 5 - klgr. blaszankach pu 6 kor. opłatnie za 
zaliczką Jonasz Monies w Tarnopolu. 2804 7 9

>v

i i  B L AN c

HA JODZIE IELAZA NIEZMIENRTM

m tw -to u  A probow ane przez 
Akadem ią medyczna 
w P aryżu , adoptow an ej 
przez Form ularz offi- (  
cla lny Francuzki, sa -k  

UM clonowane przez radę 
Medyczną w PetersDurgu.

UU
P oiitdające równocześnie własn :c i Jodu 

i żelaza, pigułki te skutkują wyłą t. j i e ,  we 
wszystk,cb rodzajach chorób, k t ó i . w yw o-

S łuje zarodek skrofuliczny |puchliny , zatka­
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze 
ciw  którym , zw ykłe żelazo jest zupełnie 

9 bezskutecznem; w  C hlorozie (bladaczce),
9  w L eu corrh óe  (białych  upławach), w  Am e- 
A  .lo rrh óe  <zatrzymanie zupełne lub częścio- 
S  «  regułam oici), w  Suchotach , w  Syfilis 
™  o rg a n iczn e j etc. Ostatecznie podają one 
0  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
A c z a j  silny, do podżywiania organizmu i Jo 
—  wzmacniania konstytncyi limfatycznych, 
w  słabych lub osłabionych.
9  N .B .—  Jod nieczystego lnb zepsutego 
^ ż e la z a , jest lekarstwem niepewnem, roz- 

drzażniającem. Jako dow ód czystości i
7  autentyczności prawdziwych P ig u łe k  
5  B lancarda, żądać należy, naszą p ieczęć na 

srebrze i podęis nasz ni- s f  /  Q
niniejszy położony u spo-

I dn zielonej etykiety.
Aptekarz w Paryżu, buz Bonaparte, 40WTSTBZBOAĆ _ IĘ PAŁBZIarfW.

]iwo Trzcinickie znanez dobroci,

2 50 0

które zdobyło sobie sławę światową,
jest do nabycia po cenie:

za 11 flaszek lj2 litr. piwa M a r o o i s e g o  2 kor. —  h.
,  11 „  „  „  „  E k s p o r t o w e g o  2 „  40 „

„  10 „  „  „  „  B a w a u s h i e g o  2 „  8u „

„10 „ „ „ „ Porteru 3
, 10 3/8 „ Porteru 2

Reprezentaoya Browaru Trzcinickiego i główny Skład 
w Krakowie, ul. Szewska L. 13, S94& i 4

w Podgórzu w handlu p. Piekły, Rynek główny.

60
80

=  1STA ŚWIĘTA —
poleca: F A B R Y K A  WYROBÓW CUKIERNICZYCH pod firmą.Józef Siermontowski 2905 4 8
w Krakowie, ul. Bracka Nr 7, telefon. 4&8,

Strucle przekładane, Torty w rozmaitych gatunkach,
Cukry na drzewko, Pierniki, Cukry deserowe, Karmelki, Czekolada 

w tabliczkach własnego wyrobu.

V | 7 v  w  O X /  \ 7 w  v t /  w  > 7 v 7 v  w V W  \ 7 w  w \ 7 w  w  w  w  w  w m /  

(!)   *WINA WĘGIERSKIE "IM99
( )69i1

francuskie, reńskie i austryackie,

C o g n a c
francuski i węgierski,

I
Y999td) POLECA PRZY NADCHODZĄCYCH ŚWIĘTACH <p

?  HANDEL I S KŁ AD  WIN $

99 A .  G r a l e w s k i  i  S p .
K u l. G R O D Z K A  4 4 .  2837 8 13 Q

( & € K K > e o o o e o o o o o o o e o o o o o o o e o o o 0

o
2837 8 13 O

Na Gwiazdkę P°^eca hnrtownj zegarów i zegarków
o 2O°/0 taniej niż gdzieindziej. — Budziki 

amerykańskie po złr. 115. —  Zegarki Roskopf z marką „Patento" 
złr. 340. — Zegarki niklowe po 1 złr. — Niklowe zegarki SJ godz. 
idące złr. 210. — Stalowe damskie zegarki otwarte złr. 3‘35 — 
Stalowe męskie zegarki 36 godz idące 3 złr. —  Zegary pendnłowe 

w ozdobnej szafce z l/t godz. biciem zfr. 4'50.
Łańcuszki srebne po 1 złr.

S r e b r n y  k r y t y  z e g a r e k  m ępkl w najlepszym gatunku i, złr.

Ignacy Cypres w Krakowie,
ul. Flopyańska L. lO,  wchód przez sień. 

Bogato ilustrowane cenniki wysyła darmo i opłatnie. 
Z le o e n la  z  p r o w ln o y i  a s k u te o z n la  o d w r o t n y  p o o z tą .

Karol CZAPLICKI
JUBILER,

w K R A K O W I E ,  plac M a rya ck i 1Vr. 1 „ pod  M u rzyu a m i“ , 
poleca Szanownej Publiczności swój

Magazyn i Fabrykę wyrobów srebrnych i złotych
odznaczających się gustem, oryginalnością, trwałością i eleganckiem wykonaniem. 

Wszelkie zamówienia i reparacye wykonywam jak najstaranniej, 
punktualnie i po cenach umiarkowanych.

Złoto, nrebro i drogie kamienie zakupuję lub przyjmuję
w zamian. 2919 3 7

SREBRO CHIŃSKIE CHRISTOFLA na składzie po cenach fabrycznych.

| P raktyczn e p od ark i na O w iazdkę od lO  koron . |

Dr Nieć, FraniczĆYić i Paviczić
w KRAKOWIE, Rynek główny Np 25

r

przy nadchodzących Świętach
p o le o a ją

P r a k t y c z n e  P o d a r k i  n a  G w ia z d k ę
Koszyki ozdobnie pakowane, zawierające:

5 flaszek Wina,
1 flaszkę Koniaku,
1 flaszkę Rumu,
V2 funta Herbaty oryginalnej chińskiej, 

poczynając od lO koron wyżej.

2872 4 6

|| P rak tyczn e podarki na O w iazdkę od lO  k o ro n . |||

Na kawałeczek cukru bierze się 40 do 5D kropli 2674 l  3

Balsamu A. Thierrego,
ażeby zapobiedz zboczeniom w trawieniu, usunąć osłabienie i spowodo­
wać łagodne przeczyszczenie. Prawdziwy tylko z zielonym znakiem 
ochronnym zakonnica i kapslą zamykającą, na której są wyciśnięte 

słowa: Jedynie prawdziwy.
Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 dużych flaszek 4 kor. Aptekarza Thlerry 
(Adolfa) LIM ITED apttka pod Aniołem Stróżem w Pregrada pod Rohitsch 
Sauerbrunn. — Unikać naśjadowań i uważać na zielony znak ochronny 
zakonnica, zarejestrowany we wszystkich cywilizowanych państwach

2877 3—5 N  o w o ś c i
i G. G e b e th n e r a  i S p ó łk i w M ow ie

Bogusz Adam dr. Wieś Siedliska-Bogusz, monografia zebrana z dokumentów 
i w spomnień rodzinnych ze szczególnem uwzględnieniem wypadków r. 1846 
i życiorysu Jakóba Szeli. 2 kor.

Demolins Edm. Szlaki dziejowe a typy społeczne. I. Szlaki starożytne, spol­
szczył L. Krzywicki. 4 kor.

Dzieje 1863 roku przez autora „Historyi 2 lat“ . Tom trzeci. 8 kor.
Gawalewicz M. Legendy o Matce Boskiej, z 20 rycinami P. Stachiewicza w for­

macie w. 8-ki. Trzecie wydanie, wytworne i uzupełnione. W  ozdobnej 
oprawie z złoc. brzegami. 12 kor.

Karbowiak A. Wychowanie fizyczne komiayi edukacyi narodowej w świetle hi­
storyi pedagogiki. 2 kor.

Konczyński T. Otchłań, dramat. Dytyramb. 2 kor. 60 h.
Kraushar A. Towarzystwo królewskie przyjaciół nauk 1800— 1812. Księga 

trzecia: Czasy królestwa kongresowego 1816— 1820. 7 kor.
Krotoski K. dr. Św. Stanisław biskup w świetle źródeł. 4 kor.
Matuszewski Ignacy. Swoi i obcy (Pokrewieństwa i różnice). Zarysy literacko- 

estetyczne. Wydanie drugie poprawione. 5 kor. 20 h.
Mutermilch M. Piewca niedoli Wacław Sieroszewski. 1 kor. 30 h.
Ścibor. Kwiat lotusu. Sen. Biją dzwony. Kamień węgielny. Pieśń drutów tele­

graficznych. 2 kor. 60 h.
Tomalski Jakób. Praca ja to  czynnik produkcji rolniczej. (Studya ekonom, spo­

łeczna Tom drugi). 2 kor. 40 h.
Wydawnictwo poskiej sztuki stosowanej 1902. Ze»zyt pierwszy. Materyały. 

(7 tablic). 3 kor.
K siążki dla dzieci:

Buyno B. Poselstwo z krainy czarów. Przygody chłopczyka w krainie ptaszków 
z licznemi ilustracjami. W  oprawie kartonowej. 2 kor.

Chrzaszczewska Jadwiga i J. Wamkóuma. Moja pierwsza książeczka. Wierszyki, 
powiastki i opowiadania różnej treści z 52 rycinami. W  oprawie karto­
nowej. 2 kor.

Joteyko-Rudnicka Z. dr. Nowe wieczory czwartkowe. Opowiadania przyrodnicze 
dla młodego wieku z 63 rysunkami w tekście. W  oprawie kartonowej 
3 kor. 20 h., w oprawie płóciennej 4 kor.

Or-Ot. Bajki Eżopa. 2 kor 50 h.
Warnkówna Jadwiga. Pieśń poranna. 15 powiastek dla małych dzieci z rysun­

kami. W  oprawie kartonowej. 3 kor. 20 h.
Przyborowski W. Austryacy w Warszawie. Powieść z czasów księstwa War­

szaw sKiegOj, z iliustracyaui. W  oprawie kartonowe] 3 kor. 20 h., w opia- 
wie płóciennej 4 kor.

Warnkówna Jadwiga. Jasiek Pliszka, z illustracyami. W  oprawie kartonowej 
3 koi. 20 h., w oprawie płóciennej 4 kor.

Zaleska M. J. Ostatnie iskierki, z illustracyami. Wydanie drugie. 2 kor. 60 h
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Poleconą przez Tow arzystw o L ek arskie  H rakow sk ie
Mineralną sztuczną

WODĘ A L K A L IC Z N Ą  CZYSTĄ
na m o r  wody

G i e s s K i i b l e r
•9

wyrąbie pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Towarzystwa n„Karskiego

K. Rżąca i Ciimurski w Krakowie
przy n l. św. G ertrudy pod  N r. 4. 1783 42 0

MŁODZIENIEC,
technicznych, z pięknem pismem, po­
szukuje odpowiedniego zatrudnienia za 

skromnem wynagrodzeniem.
S. J. Kraków, Szpitalna 20 (u stróża). 

(2904 3 3)

N ć l l l k cC franc-> w łoskiegoi niemieckiego. Warunki 
przystępne. Wszelkie tłom aeze- 
nia. —  Kraków, ul Garbarska Nr, 6, 
parter na lewo. 2450 22 o

AGENCI LOSOW, 
AGENCI UBEZPIECZEŃ, 

KOLPORTERZY itd.
mogą zarabiać niezawodnie i .tale 300 do 
400 koron miesięcznie. — Zgłoszenia pod 
„Sichere Existenz“ przyjmuje J. Danneberg, 
Wiedeń, II., Praterstrasse 33. 2887 4 25

|r  |> L n  w kilku gatunkach, na wagę 
J d U l K d  j na korce, począwszy od 12 
ct. za l kg., sprzedaje Józei Zaleski, nl. 
S tra sze w sk ie g o  Nr.4 (pod Zamkiem).

2936 2 2

an k a języka angielskiego i 
rosyjskiego. K o ro n a  za go­
dzinę. Wszelkie tlomacze* 
nia. Kraków, ul. Garbarska 
L. 6, parte) na lewo. 2449 23 0

 l o o o o o o o o o ?

ANTONI ROTHE 1
w Krakowie, ul. Sławkowska 1.13. O

poleca 2889 4 6 Q
Przew. Duchowieństwu oraz Szan. al 
Publiczności własnego wyrobu 
świece z czystego pszczelnego Q 
wosku ozdobne i gładkie, Dziecię- Q 
tka woskowe do szopki, Stoczki 
i Pierniki. Wielki wybór cukier­
ków na drzewka. Skład świec stea­
rynowych, kościelnych i salono­
wych z fabryki Apollo. Ceny umiar­
kowane. Zamówienia wykonuje jak 

najstaranniej i najspieszniej

l W i A f f l  Patokę. czysty, twardy i łądny, d»- 
Ł H 1 U U  serowy i knracjjny, 5 kg. opł*11?16 
wraz z puszką 6 koron — wysyła za zaliczką 
Teodor Gang, Denysów (Galicya). 2864 8 45

Dra FRYDERYKA LENGIELA 10 69 0

B a lsa m  brzozo w y
Już sam sok roślinny, płonący z brzozy, jeżeli na Pnlu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj­
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej j ako balsami 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły'

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw ar. lnb inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n aza ju t r z  .'a n o  o d p a d a ją  p r a w ie  nl®" 
j i  iO łu . łu p ie ż e  ze  s k ó r y , k tó r a  s ta je  >1$ P rz e z to  lś n ią ­
c o  b ia łą  i  d e lik a tn ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny P°- 
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
deUkatność i świeżość; nsnwa w najkrótszym czasie piegi, plamy
  f. c —__ i _______ 11. : .  In n awątrobiane; blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i w s z e l k i e  inne nieczystości cery.^Cęna

słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. D ra  L e n g ls ia  m y d ło  b e n z o e s o w e , nałnffdniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie, we Lwowie n Z. Ruckera; 
w Krakowie u Wiktora Redyka, w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; V. Tarnopolu n Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołov „kiego; w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w drognery* A. HaaB.

Z  Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. K. Górski.

J e d y n y  m a ' n y c h ! ! !  Z w ią z e k  k a t o l ic k ic h  k r a w c ó w  K r a k ó w ,
rr • i T  T T . 1 - . 1 -  ~


